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Przedpłata tnzartaina

Siod v Poznania mank 4, ni »1 .
ci pocztach eeaantwa niemieckiego i 

w Aułtryi marek 6 (aok. Zeitnngs Preis-
linte p. 1890 8eite »7. Abth. IL «. Nr. 47 J 
w innych krajach: cena poznańska z do

liczeniem przeżytki.
Cena ogłoezet

wyaocl 16 ienygńw od drobnego aiedmio- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 ten. 
od wiersza. — Przekład na jgzyk polaki 

bezpłatnie.

Balahmana i Preadler, w
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Warazawiz risa 8-.natojaza 2Ł - Ł Mona w Berlinie, Prankiarcle n. M, Hamburga, Lipska, Monachium. Norymberdze, Pradze. Sirawbarga, Stuttgardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Strychu. — Haazanateli* Togia» 
w Bazylei, Drelnls, 0dańzzu, Hali a. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Harai LaftiteAOomp. w Paryżu place de la łourze

Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

t odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, 27 września.

Sprawa patryarchatów carogrodzkich,
armeńskiego i ekumenicznego, zajmuje 
wciąż jeszcze w polityce wschodniój miej
sce pierwszorzędne. Załatwienie pieką
cej t6j sprawy napotyka na coraz to no
we trudności. Wyznaczona przez sułtana 
w celu zbadania skarg p&tryarchatu ar
meńskiego komisya, którój powierzono 
także sprawę patryarchatu ekumeniczne
go, odbyła zaledwie cztery posiedzenia, 
poczem została rozwiązaną. Powodem do 
tego były zaostrzające się z każdym 
dniem nieporozumienia pomiędzy przewo
dniczącym komisyi ministrem sprawiedli
wości Riza paszą a sekretarzem stanu 
Artinem Efendim, z których pierwszy 
o spełnieniu jakichkolwiek życzeń obu 
patryarchów ani słuchać nie ehciał, pod
czas gdy drugi, jako Armeńczyk z po
chodzenia, popierał ż^dauia patryarchów 
wszelkiemi sposobami. Na posiedzeniu 
komisyi zachodziły wskutek tego sceny 
bardzo gwałtowne, gdyż każdy z przeci
wników pragnął postawić na swojóm. 
Sytuacya zaostrzyła się ostatecznie tak 
dalece, że Riza pasza zagroził zażąda
niem dymisyi, czemu sułtan zapobiegł 
przez rozwiązanie komisyi i utworzeuie 
nowój, którój przewodniczącym mianował 
wielkiego wezyra Kiamila paszę. W skład 
nowój tój komisyi weszli prawie wszyscy 
członkowie poprzedniej z wyjątkiem, Arti- 
na Efendiego.

Druga ta komisya odbyła dotąd dwa 
posiedzenia i podzieliła przedłożone sobie 
do zbadania skargi i żądania na dwie 
kategorye, religijną i polityczną. Pierwsza 
obejmuje zażalenia obu patryarchatów 
w sprawach ściśle kościelnych, druga żą
dania Armeńczyków, tyczące się reform 
polityczno-ekonomicznych. Czy atoli obrady 
nowój tój komisyi pomyślniejszym uwień
czone zostaną skutkiem, o tóm Da razie 
powątpiewać można, zwłaszcza że obaj 
patryarchowie pod żadnym warunkiem 
w obradach komisyi udziału brać uie chcą. 
Patryarcha armeński ustąpił już d fini- 
tywnie, a równocześnie rozwiązały się dwie 
najwyższe armeńskie władze kościelne, 
to jest synod i kolegium seniorów. To 
usuwanie się władz kościelnych i kół 
umiarkowanych, spowodowane głównie 
brakiem wiary w szczerość zamiarów 
rządu tureckiego, nie pozostało naturalnie 
bez wpływu na koła radykalne, które 
podburzane przez emisaryuszów rosyjskich 
występują dzisiaj coraz śmielój, nie co
fając się nawet przed zamachami na tych 
duchownych dostojników, którzy agitacji 
ich popierać nie chcą. Agitatorzy rady
kalni korzystają przy tóm bardzo zręcznie 
z niezadowolenia, jakie ogarnia z dniem 
każdym coraz to szersze koła z powodu 
niesprawiedliwego, a nieraz wręcz okiu- 
tnego obchodzenia się władz tureckich 
z ludnością armeńską. Sułtan stara się 
wszelkiemi siłami ukrócić cugle zbyt prze
możnym gubernatorom prowincyonal 
nym, ale ramię jego nie sięga daleko. 
Cóż pomoże, iż na rozkaz jego złożono 
w tych dniach z urzędu gubernatora Ni- 
komedyi, ponieważ tenże patrzał spokoj
nie na różne gwałty, jakich się dopu
szczała zfanatyzowana ludność muzułmań
ska na mieszkających w prowincyi tój 
Armeńczykach, cóż pomoże, że dzięki su
rowym rozkazom sułtana, schwytano po
nownie osławionego opryszka kuidyjskie- 
go Musę beja, i że wywieziono go do

Arabii, kiedy mimo to gwałty i bezpra
wia nie ustają. Gdzie potrseba reform 
i to reform rzeczywistych, a nie pozor
nych, tam dobra wola nie wystarcza, 
zwłaszcza, jeżeli i w tę wolę dobrą, po
mimo wszelkich zapewuień i pozorów 
wierzyć trudno. Wiarę tę zaś podkopało 
do reszty usunięcie z komisyi Artinaefrn- 
diego, jedynego z członków, który pod 
niejednym względem występował może 
zanadto gwałtownie, który atoli spra
wę reform traktował na seryo i z tym 
zapałem, jaki wytwarza widok niedoli 
własnego narodu.

Nieco odmieuniój lecz równi niekorzy
stnie, przedstawia się dziś dla rządu 
sprawa patryarchy ekumenicznego. I pa
tryarcha grecki złożył wprawdzie pozor
nie swój urząd, ale mimo to sprawował 
dalój rządy i agitował wszelkiemi mniój 
lnb więcój godziwemi sposobami przeciwko 
rządowi tureckiemu. Z powodu tego 
przesłał mu w tych dniach wielki wezyr ulti
matum, w którem wzywa go, aby przed 
ukończeniem obrad ustano wiouój przez 
sułtana komisyi nie ważył się wykonywać 
czynności urzędowych, dalój, aby całój 
ludności greckiój zalecił spokój i cierpli
wość. Wielki wezyr wyraził równocze
śnie nadzieję, że na mocy uchwał komi
syi rzeczonój będzie można załatwić sj ór 
istniejący w zadowalniający dla obu stron 
sposób. Patryarcha przedłożył pismo 
wezyra obu najwyższym kolegiom gre
ckim, które postanowiły zastósować się 
na razie do życzenia wielkiego wezyra. 
Równocześnie atoli oświadczyły, że zda
niem ich istnieje tylko jeden spo
sób załatwieuia zatargu, a sposobem tym 
jest uznanie kościoła bułgarskieg) za 
kościół schizmatycki. Do oświadczenia 
tego dołączyły oba kolegia groźbę, iż 
wrazie, jeżeli rząd turecki w ten sposób 
zatargu nie załatwi, będą zniewolone 
zamknąć wszystkie kościoły w Turcji i 
wezwać pomocy współwyznawców w Gre
cji, Serbii, Rumunii i Rosyi.

Czy i jaki skutek groźba ta wywarła, 
dotąd nie wiadomo.

Telegramy.

Berno (szwajcarskie), 26 września. 
Rada stanów zażądała dzisiaj jednogło
śnie od rady związkowój sprawozdania 
co do upaństwowienia kolei żelaznych i 
przedłożenia wniosków odnośnych. Nastę
pnie rozpoczęła rada stanów obrady nad 
prawem o wydaniu cudzoziemców.

Berno, 26 września. Dwóch człon
ków byłego rządu tesj ńskiego oświad
czyło, iż w zwoła: ój przez radę związko
wą konferencji udziału nie wezmą, wsku
tek czego rada związkowa powołała w 
ich miejsce dwóch innych radnych. Re
szta zaproszonych na konferencją tę 
członków rządu szwajcarskiego postano
wiła podobno wysłać na konf rencyą rze
czoną tylko deputacyą, składającą się z 
2 lub 3 członków, która ma zażądać na
tychmiastowego przywrócenia władzy by
łego rządu. — Rada związkowa wybrała 
w celu zbadania przedlożouych przez mia 
sta Zurych, Berno, Bazyleję i Lucernę 
ofert, tyczących sięjjrzejęcia muzeum krajo
wego, osobną komisyą, w skład którój 
wchodzą : Francks, dyrektor muzeum bry- 
lańskitgo w Londynie; Darcell, dyrektor 
zbiorów w hotelu Cluny w Paryżu, i prcf. 
Essenwein, dyrektor niemieckiego muzeum 
w Norymberdze.

Paryż, 26 września. „E 'ho de Pa- 
ris“ donosi, że ze względu na zaprowa
dzenie prochu bezdymnego w armii, przed
łożono ministrowi wojny kilka projektów, 
tyczących się pobronzowania świecących 
hełmów dragońskich i szabli oficerskich. 
Projekty te powierzył minister komisyi 
technicznój do szczegółowego zbadania. Co 
się tyczy zaś czerwonój barwy niektórych 
części mundurów, to przekonano się pod
czas manewrów tegorocznych, że barwa ta 
bynajmn.ój nie podpada tak, jak się oba
wiano.

Cherbourg, 26 września. Eskadra au- 
stryacka, wracając z Kilouii, zawitała 
dzisiaj do portu tutejszego.

Londyn, 26 września. Biuro Reu
tera dowiaduje się, iż rząd angielski wy
słał jeden z stacyonowanych w Zanzy- 
barze okrętów wojennych do Witu, w celu 
przeprowadzenia ścisłego śledztwa w spra
wie zamordowania poddanego niemieckiego 
Kuenzła i z jego towarzyszy.

Londyn, 27 września. Poseł okręgu 
chatamskiego, Sir Jchu Gorst, wygłosił 
wczoraj na zebraniu wyborców swych 
mowę, w którój radził zakładać dobrze

Uczmy dzieci czytać po polsku!

zorgauisowane związki cechowe, ponie
waż jedynie przez silną organizacją zdo
łają robotnicy przeprowadzić słuszne swe 
żądania. Najlepszym środkiem przeciwko 
8trejkom jest organizacja, mająca ua celu 
połączenie robotników z chlebodawcami.

Lizbona, 26 wrześria. Martena Fe- 
rao przybędzie w tyi h dniach do Lizbony 
drogą lądową. Na grauicy podda się tylko 
zwyczajnój rewizyt lekarskiój, poczóm na
tychmiast wyruszy w dalszą drogę. — 
Gubernator cywilny Lizbony, wicehrabia 
Pacoarcos, mianowany został posłem por
tugalskim w Rio de Janeiro.

Uzbona, 26 września. Wczoraj za
szły w Goimbrze rozruchy uliczne, które 
dziennik „Seculo“ opisuje jak następuje: 
Wczoraj wypuszczono z więzienia ska
zanego niedawno temu za artykuł podbu
rzający redaktora Almeidę. Przed wię
zieniem oczekiwał uań tłum ludu, liczący 
2UOO głów, z orkiestrą na czele, który 
powitał go głośueitii okrzykami. Policya 
nie przeszkadzała z początku manifesta
cji i wkroczyła dopiero wtedy, gdy z 
tłumu zaczęły się odzywać okrzyki pod
burzające i wzywające do rewolucyi. 
W bójce, jaka się ztąd wywiązała, od
niosło dwóch studentów, oraz jeden poli- 
cyant dość ciężkie rany. Dzisiaj panuje 
w Ooimbrze zupełny spokój i porządek.

Lizbona, 26 września. Według naj
świeższych wiadomości z Goy, odbywają 
się tamże wybory do rady mnnicypaluój 
w zupełnym spokoju. Telegramy roze
słane przez Józefa Ignacego Loyolę o 
izekomych zaburzeniach są zmyślone. 
Prawdopodobnie zwycięży przy wyborach 
stronnictwo przeciwne Loyoli.

Petersburg, 26 września. „Nowoje 
Wremia“ dowiadują się, iż niebawem 
zbierze się w ministerstwie spraw we
wnętrznych specyalua konfereneya, którój 
zadaniem będzie ostateczue uregulowanie 
kwestyi żylowskiój. W konfereucyi tój 
wezmą udział przedstawiciele wyższych 
władz administracyjnych, oraz gubernato
rowie tych prowincyi, w których żydzi 
posiadają prawo pobył u. Konfereneya 
ta zbada nasamprzód projekt wypraco- 
wauy przez dawniejszą komisyą, która 
obradowała pod przewodnictwem hr. Pah- 
lena i prawdopodobnie przejmie z pro
jektu tego niektóre pizepisy. W koń -u 
badać będzie sprawę handlu okowitą, 
o ile handlem tym trudnią się żydzi w 
południowo-wschodnich prowincjach pod 
przybranemi firmami.

Carogród, 26 września. Wczoraj 
odbyło się na cześć księcia Leuchten- 
bergskiego w Yildiz-Kiosku śniadanie ga
lowe, ua które zaproszono oprócz człon
ków ambasady rosyjskiój także posła 
czarnogórskiego, oraz wszystkich mini
strów. Przed i po śniadaniu przyjmował 
sułtan księcia na audyencyi prywatnój. —- 
„Agence de Constantinople“ donosi, iż 
w koła h dyplomaty, znycli nie przypisują 
wizycie księcia L-uchtenbergskiego ża- 
dnói politycznój doniosłości. Książę 
czarnogórski doniósł był w swoim czasie 
posłowi tureckiemu, iż zięć jego, książę 
Leuchtenbergski, pragnie zwiedzić Caro
gród. Dowiedziawszy się o tóm, przysłał 
sułtan księciu zaproszenie z prośbą, aby 
przybył przed carewiczem rosyjskim.

* Dowiadujemy się, — pisze „Ga
zeta Tor.“ — że komitet prowineyonaluy 
wyborczy dla Prus Zachodnich prze
kształci! się na Centralny komitet wy
borczy dla Prus Zachodnich i dla 
Warmii

Witamy z zadowoleniem tę wiadomość 
— kończy „Gazeta Toruńska“ — która 
jest autentyczną, bo będzie możua teraz 
stworzyć jednolitą organizacyą wyborczą 
i udzielić braciom na Warmii tak matę- 
ryalnój, jak i moralnój pomocy, którój 
bardzo potrzebują.

me xxxox ia,
Najprzewielebniejszego ks. Arcybi
skupa Przyłuskiego i obu prześwie
tnych kapituł gnieźnieńskiej i po

znańskiej z r. 1848.

„W najwyższej odezwie do mie
szkańców Wielkiego Księstwa Poznań
skiego wydanej w Poczdamie dnia 30 
kwietnia r. b. raczyłeś Wasza Kró
lewska Mość wyrzec zapewnienie,

że jak uczynione przy zajęciu w 
posiadłeść prowincyi przyrzeczenie 
nietykania Kościoła katolickiego

prs&z 30 lat przeszło niezłomnie 
dotrzymane było, tak też i nadal 
Katolicy przy wierze swojój bez 
przeszkody pozostawieni być mają.

Podpisani nigdy nie wątpili o tern, 
że we wzniosłych uczuciach i silnój 
woli Waszój Królewskiój Mości polega 
zamiar ochraniania także i w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskiem Kościoła 
katolickiego od wszelkich pokrzywdzeń, 
doświadczyli bowiem dość często w skut
ku, że we wszelkich uciskach, ilekroć 
wystawienie prawdy aż do tronu 
przedrzeć się zdołało, Katolicy 
każdego czasu znaleźli w Waszój Kró
lewskiój Mości sprawiedliwego i łaska
wego Pana i praw swych obrońcę. 
Lecz pomiędzy tronem a Ka
tolikami zajmuje miejsce rze
sza urzędników, którzy częścią 
biurokratycznemi, częścią jednostronne
mi, ogólnemu dobru przeciwnemi, wy- 
znaniowemi dążnościami owładnieni, nie 
ochraniali dotąd bynajmniój Kościoła 
katolickiego, oWszóm tak w dawniej
szym jako też późniejszym czasie, li
cznych przeciw niemu krzywd się do
puścili, a nawet dla środków w tym 
celu użytych najwyższe zatwierdzenie 
wyjednać umieli i nie zawsze można 
było te krzywdy od Kościoła kato
lickiego odwrócić lub usunięcie ich 
wyjednać.

Z dołączonego tu najpokorniej pro 
memoria ma Wasza Królewska Mość 
najłaskawiej dostrzedz, jak rozliczne 
krzywdy poniósł Kościół katolicki w 
prowincyi poznańskiej od czasu oku- 
pacyi pruskiój; punkta w nim za
warte ściągają się nie tylko do utraty 
dóbr doczesnych, lecz też do pogwał
cenia czysto religijnych rzeczy 
mieszkańców katolickich, mianowicie 
ujmą esencyalwycli praw Episkopatu 
we względzie kierunku i dozoru spraw 
kościelnych, jako też we względzie 
wykonania jurysdykcyi duchownej sa- 
mowolnością w znoszeniu drogich 
ludowi i pożytecznych korporacyi 
kościelnych i obracania ich ma
jątku na obce cele, przeprowadzeniem 
jednostronnych,katolicyzmowi nie- 
przyjaznych dążności, szczególnie 
przy urządzaniu i administracyi szkół 
z dotkliwem upośledzeniem i zanied
baniem religijnych i narodowych po
trzeb polskiej ludności.

Racz, Najjaśniejszy Panie, przyjąć 
najlaskawiój proste wystawienie przy
toczonych tam czynów, i rozkazać naj- 
miłościwiej:

aby wyrządzone krzywdy, ile mo
żności, wynagrodzone zostały, a 
Kościół katolicki pod Waszej 
Królewskiej Mości opieką odtąd 
przed podobnemi praw swoich utra- 
ceniami zasłonę znajdował.

Arcybiskup gnieźnieński i poznański 
i Kapituły metropolitalne w Gnieźnie

i Poznaniu.
Ks. Przyłuski.

Dr. Grześkiewicz. Brodziszewski. Dr.
Zienkiewicz. Polcyn Walkowski.

Ks. Gajerowicz. Dr, Regenbrecht. Kiliński. 
Jabczyński. Brzeziński. Dr. Buslaw. Dą

browski. Frank.
Poznań, dnia 3 czerwca 1848.

Oto jest w doslownóm brzmieniu 
podanie Najprzew. ks. Arcybiskupa 
Przyłuskiego i obu prześwietnych ka
pituł gnieźnieńskiej i poznańskiej, do
łączone do obszernego promemoria, 
przesłanego pod powyższą datą do Jego 
Królewskiej Mości, króla Fryderyka 
Wilhelma IV.

Podanie to przytoczyliśmy dosło
wnie, dowodzi ono bowiem, że stan 
rzeczy w naszej dzielnicy pod wzglę
dem kościelnym zawsze był ten sam 
i prawie nigdy się nie zmienia co do 
istoty, chyba tylko co do sposobu

prowadzenia tój odwiecznój walki i to
warzyszących jój okoliczności.

Jakżeż to n. p. charakterystyczną 
jest w r. 1848 owa rzesza urzę
dników, stojąca między tronem a ka
tolikami, owładnięta częścią względa
mi biurokratyzmu, częścią dążnościami 
wyznaniowemi, jednostronnemi i ogól
nemu dobru przeciwnemi, — rzesza, 
która nietylko na własną rękę Kościoł 
katolicki wszędzie gdzie mogła krzy
wdziła, ale nadto jeszcze umiała aspi- 
racye swoje osłonić Najwyższą 
w o 1 ą i upozorować Najwyższóm 
zatwierdzeniem, które zręcznie 
wyjednać i uzyskać umiano klasy- 
cznemi po wszystkie czasy borych- 
tami.

Promemoria dołączone do tego po
dania obejmuje stron bitych in folio 
15, po 60 wierszy na każdćj stronie, 
niepodobna go zatem przytaczać do
słownie. Ponieważ atoli jest znakomi
cie i wyczerpująco napisane, ponieważ 
jest ważnym przyczynkiem do dziejów 
Kościoła naszego w Wielkopolsce, po
nieważ oparte jest na dokumentach j 
wiele ciekawych zawiera szczegółów, 
przeto podawać je będziemy w wol- 
nóm streszczeniu, nie pomijając nicze
go, co godnem jest uwagi i zanoto
wania.

1) Kiedy rząd pruski zajmował 
dzielnice polskie pod swoje panowanie 
w latach 1772 i 1792, wtenczas Ko
ścioł katolicki znajdował się w posia
daniu wielkich dóbr i majątków, był 
Kościołem panującym, używał zwierzch
nich praw nadzoru nad instytucyami 
kościelnemi, posiadał obszerne prawa 
konstytucyjne, sądy duchowne nietylko 
w sprawach czysto kościelnych, ale 
i w tych sprawach mieszanych, gdzie 
o duchownych lub instytucye ducho
wne chodziło.

Znacznemi dobrami cieszyły się 
także klasztory tak męzkie jak żeń
skie, z wyjątkiem zakonów żebrzących, 
i w tych klasztorach służyło Panu 
Bogu mnóstwo osób zakonnych, już to 
modlitwie i umartwieniu oddanych, 
już też pracujących około wychowania 
młodzieży lub w duszpasterstwie.
U fórty klasztornej tych zakonów 
mnóstwo ubóstwa wszelakiego rodzaju 
pobierało jałmużnę, żywiło się w cza
sie głodu i niedostatku — a zakonom 
posiadającym znaczne dobra z daro
wizny lub oszczędności przysługiwało 
najzupełniejsze prawo rozporządzania 
majątkiem swoim.

2) Co zrobił rząd pruski? Rząd 
pruski na mocy traktatów zawartych: 
1) w Warszawie 18 września 1773 
(art. 8) i w grudniu 25 września 
1793 (art. 5) zawarował najprzód 
katolikom wolność i swobodę wyzna
nia — zawarował im wszystkie ko
ścioły i klasztory, jakie podówczas 
istniały, i wszystkie dobra oraz ma
jątki, jakie podówczas w posiadaniu 
tych kościołów i klasztorów istniały, 
poręczając im, że to wszystko pozo
stanie nienaruszonóm i że tak zwane 
prawa zwierzchnicze korony nigdy na 
niekorzyść katolików użyte nie będą. 
Nadto jeszcze w patencie zaborczym 
z dnia 28 stycznia 1793 przyrzeczono 
wszystkim mieszkańcom jak najuro- 
czyściej, że wszystkie stany i wszyst
ka ludność pozostawioną zostanie przy 
posiadłościach swoich i prawach tak co 
do rzeczy duchownych, jak i co 
do rzeczy świeckich, w szczególności 
zaś przyobiecano katolikom rzymskim 
wolne wyznawanie, wykonywanie i 
obronę ich religii i t. d.

3) Atoli te obietnice i uroczyste 
przyrzeczenia nie długo się ostały, bo 
już w trzy lata później pod dniem 
28 lipca 1796 wyszła w Berlinie



t, rw. „Najwyższa deklaracja“, w 
którój powiedziano jest, że ponieważ 
księża z powodu swych zajęć paster
skich ani czasu ani sposobności nie 
mają do zajmowania się gospodarstwem 
na większe rozmiary, przeto wysoki 
Rząd królewski, pragnąc ich w tern 
wyręczyć, zabiera im dobra ziemskie 
a wyznacza im stalą pensyą z kas 
rządowych. Pensyą tę zaś obliczy 
w ten sposób, że z czystego dochodu 
połowę zabiera na kontrybucyą (50%) 
dalój jednę dziesiątą na administracyą 
(10%) a drugą dziesiątą na podatki 
państwowe i ciężary komunalne (10%) 
razem 70% — a 30% przeznacza 
dla księży w formie onej stałej pensyi. 
Tak było na papierze, ale w rzeczy
wistości ani nawet tój odrobiny do
tychczasowi właściciele nie otrzymy
wali, bo urzędnicy fiskalni do oblicze
nia dochodów przeznaczeni, postępo
wali sobie zupełnie dowolnie i rozmyśl
nie na korzyść rządu dochody te bar
dzo nisko oceniali. I tak na przy
kład z klucza wielichowskiego, skła
dającego się z miasta i folwarku 
Wielichowa, łącznie z wsią Gradowi- 
cami, Dębskiem, Łubnicą, Tracinicą 
i folwarkiem Mokrzec oszacowano 
kompetencyą na talarów 795 feny- 
gów 8. Tymczasem kapituła poznań
ska, do którój funduszów zakrystyj- 
nych te dobra należały, udowodniła 
przedłożeniem rejestrów gospodarczych, 
iż dobra te po odtrąceniu onych 70% 
zawsze jeszcze 1884 talary czystego 
dochodu przynosić powinny. Wszy
stkie jednakże reklamacye do król, 
pruskiej kamery a nawet do połu- 
dniowo-pruskiego departamentu finan
sowego pozostały bezskutecznemi.

Tak to szanowano układy warsza
wski i grodzieński, tak stósowano się 
do patentu okupacyjnego z 28 sty
cznia 1793 roku — tak szanowano 
„najwyższą deklaracyą“ z roku 1796, 
tak, że z onych 30%, które ona po
zostawiała duchownych, jeszcze około 
17% ogryziono, a resztę w ilości 
około 13% kapitule pozostawiono 
jakby na urągowisko.

Z rady miejskiej.

Na przedwczorajszym posiedzeniu rady 
miejskiój było obecnych 27 radnych — 
między nimi pp. dr. Dziembowski, dr. 
Jarnatowski, Jerzykiewicz i Leitgeber.

Przy stole magistrackim zasiedli: pre
zydent miasta Muller, burmistrz Nałko
wski, radzca budowniczy Griider i kilku 
radzców.

Przewodniczył radzca sprawiedliwości 
Orgler.

Po sprawozdaniu radnego Forstera, 
wybrany został sędzią polubowym kupiec 
Juliusz Asch, zastępcą jego aptekarz Bo
lesław Jagielski. Członkiem sądu proce
derowego rozjemczego wybrany został ślu

sarz Ruebel, a radzcą sierót kupiec Jó
zef Behr.

Następnie referował radny Fahle w 
sprawie założenia rządowój szkoły techni- 
cznój (Baugewerkschule) i szkoły uzupeł
niającej. Referent oblicza koszta wybu
dowania gmachu dla szkoły technicznój, 
nie licząc kosztów za plac budowlany, 
na 110,000 marek. — Faktyczne utrzy
manie, opał i światło obliczone na 8000 
marek resp. — jeżeli się zakupi na koszt 
miasta utenzylia na pierwsze urządzenie 
gmachu, na co potrzeba będzie 12,000 
marek, od których amortyzacya wynosić 
będzie 450 m. — na około 8500 m. Koszta 
opału, światła i utrzymywania porządku 
w lokalach, jakie w miejskich gmachach 
szkólnych używać będzie szkoła uzupeł
niająca, oblicza magistrat na 2500 marek. 
Nowy gmach szkólny ma otejmowaó 10 
klas i miejsce dla 230 uczni. — Na pier- 
wszóm posiedzeniu komisyi odrzucono tę 
propozycyą 4 głosami przeciwko 3. Skoro 
atoli magistrat dokładnie podał powyżój 
naszkicowaną wielkość gmachu a nadto 
oświadczył, że jeszcze w jesieni wniesie 
projekt wybudowania gmachu szkólnego 
dla drugićj szkoły miejskiój, — wtenczas 
przyjęła komisya wszystkiemi glosami 
przeciwko jednemu propozycyą tę, będąc 
zdania, że szkoła taka wielce się przy
czyni do rozwoju miasta. Następnie daje 
referent dokładny pogląd na historyczny 
przebieg sprawy, toczącój się od r. 1870 
a dotyczącój założenia szkoły technicznój 
i szkoły uzupełniającćj, wykazując na 
podstawie akt, że ciężary, jakie miasto 
wówczas ptdjąó miało, były o wiele wię
ksze, aniżeli obecnie, gdyż wówczas chcia
no jeszcze nałożyć na miasto połowę ko
sztów utrzymania. Z tego powodu roz
biły się wówczas pertraktacye. Referent 
oświadcza osobiście, że zgodziłby się bez 
warunkowo na budowę samój szkoły te 
chniczój, choćby koszta budowy, według 
zdania techników, wynosić miały 140 do 
150,000 m., a doliczając do tego wartość 
placu budowlanego t. j. 50,000 m., ogó 
łem 200,000 marek. Jest to wprawdzie 
kwota nie mała, ale toby referenta nie 
odstraszało; gdyby tylko w propozycyi 
nie było także mowy o szkole uzupełnia 
jącój. Dziś można wprawdzie przez sta 
tut miejscowy wypowiedzieć zdanie, że 
terminatorzy poniżój lat 18 mają uczę 
szczać do szkoły uzupełniającćj, ale osta 
tecznie brak pewnój podstawy, któraby 
terminatorów zmuszała do odwiedzania 
tśj szkoły. Rząd zamierza postarać się 
w parlamencie albo w sejmie o odnośny 
przepis prawny. Referent wnosi, aby się 
porozumiano z odnośnymi majstrami, czy 
życzą sobie przymusowój szkoły uzupeł- 
niającój, gdyż przepis zmuszający termi
natorów do chodzenia do takiój szkoły 
jest zdaniem jego anormalny.

Po referencie zabrał głos radny dr. 
Dziembowski oświadczając, że głoso
wałby również za urządzeniem takiój 
szkoły technicznój, nie może atoli po
społu z zasiadającymi z - nim w radzie 
ziomkami głosować za tem, skoro szkoła 
ta ma być połączoną z przymusową 
szkołą uzupełniającą, która według oświad
czeń rządu, danych w roku 1886, ma 
służyć celom germanizacyjnym. Mówca 
porusza następnie również stadyum, w 
jakiem się obecnie przymus uczęszczania 
do szkół uzupełniających znajduje; przy
musu dziś nie ma, lecz to się niezawo
dnie niebawem zmieni. Rada związkowa 
wtrąciła w nową ustawę o ochronie ro

botników, którój redakcyą się zajmuje, 
paragraf, dozwalający w przyszłości ka
rać opuszczających szkołę terminatorów; 
paragraf ten przyjęto w komisyi znaczną 
większością, tak, że niezawodnie i Izba 
go przyjmie. Tem powodowany wystąpił 

tu wobec nas minister z daną propozy
cyą, tak, że głównym punktem dzisiej 
szego projektu jest szkoła uzupełniająca. 
£to więc dziś głosuje za szkolą techni

czną, ten niechaj wie, że równocześnie 
się obowiązuje, że uchwali statut, zawie
rający przepisy karne dla szkóły uzupel- 
niającój, gdyż jest ona wyrazem państwa 
policyjnego, opartego na przemocy. Do- 
jre niech każdy obywatel szuka i bierze, 
gdy mu się to podoba; nie powinno być 
wolno zmuszać go do tego za pomocą 
kar pieniężnych lub pozbawiając go wol
ności. W Poznaniu jest jeszcze inna 
okoliczność, która mówcę zniewala do 
głosowania przeciwko projektowi. Dziś 
według słów Jego Cesarskiój Mości, winny 
wszystkie czynniki złączyć się w walce 
przeciwko socyalnój demokracyi. W Po
znaniu szkoła uzupełniające stworzy nam 
socyalnych demokratów (Zaprzeczenia!) 
Tak jest! W szkole panuje język nie
miecki, co obraża poczucie narodowości 
chłopców polskich. Chłopiec taki nabiera 
przekonania, że państwo wywiera niedo

wizytacyi kościoła w Zakrzewie, bardzo 
się zdziwiłem, że tu ztąd nikt o tem nie 
pisał do „Orędownika.“ Więc poczuwam 
się do obowiązku i donoszę jako naoczny 
świadek, co następuje:

Dnia 8 bm. stawiło się z całej parafii 
tak około 320 dzieci szkólnych i 4 nau
czycieli w tutejszym kościele. Około godz. 
11 przed południem przybył ks. dziekan 
Majer ze Sempolua w towarzystwie miej
scowego proboszcza ks. Semraua do ko
ścioła. Po udzieleniu błogosławieństwa 
Najśw. Sakramentem w puszce, zstąpił 
ks. Dziekan na środek kościoła z nie- 
mieckiem pozdrowieniem: „Gelobt sei itd.“ 
Potem zaśpiewał p. nauczyciel Mroziński 
z Polskiej Wiśniewki niemiecką pieśń 
„Gelobt sei Jesus Christus,“ a dzieci 
śpiewały za nim. Potem nastąpiło po 
niemiecku Ojcze nasz i Zdrowaś.

Po odmówieniu pacierza rozpoczęła się 
ku naszemu zdziwieniukatechizacya z naj- 
uiższym oddziałem wyłącznie po niemiecku, 
po tem z drugim i trzecim, a na ostatku 
z temi dziećmi, co się do śś. Sakramen
tów sposobią, także tylko po niemiecku.

Na zakończenie zaś zmówiono „Vater 
unser i Gegrüsst sei. Na ostatku dopiero 
zaśpiewał nauczyciel p. Mroziński po pol- 

Po odśpiewa

ckich katolickich wykazują teraz, że na 
zebraniu tóm przeważała liczba socyal
nych demokratów, którzy ostre wydawali 
sądy o istniejącym porządku społecznym. 
Nie pominięto tam również kwestyi reli
gijnych. I tak na ostatuióm zebraniu 
wyrażał delegat Schóttker ubolewanie, że 
tak wielu jeszcze towarzyszów jego trzy
ma się starego wyznania religijnego i w 
głębokiój pozostaje ciemnocie. „Ale my, 
zakończył mówca wśród wzrastającój nie
chęci znacznój liczby zebranych, nie po- 
zwolimy opanować się przez Kościół. 
Nasze zadanie nie zgadza się przecież z 
dzisiejszóm chrzesciaństwem i gospodarką 
księży. Każdy rozsądny robotnik powi
nien dzisiaj być socyalnym demokratą. 
Wżyłem się w to i jest mi bardzo do
brze. Czytuję wszelkie gazety, choćby 
były redagowane i przez samego sza
tana ; ale ci ludzie idą w ciemności ma
cając.“

Kilku rozsądniejszych mówców po
wstało z oburzeniem przeciwko tym wy
wodom Schóitkera i posiedzenie zakoń
czono wśród ogólnego wzburzenia ze
branych.

Głównym rezultatem wieca górników 
było utworzenie „związku niemieckich gór
ników,“ którego statuta zostały ułożone. 
Charakterystyczną dostatecznie jest ta

sku „Kto się w opiekę
-w r__ -j_________ . niu dwóch wierszy pozdrowił ks. Dziekan ... .

wolony nacisk na stósunki poszczegól- dzieci jak na wstępie znowu po niemiecku okoliczność, że kierownictwo związku po- 
nego obywatela. Przez to niszczy się „Gelobt sei.“ itd. a dzieci odpowiedziały wierzono przywódzcom ruchu westtalskie- 
w nim poczucie prawa i przez całe 4 lata słabo: „In Ewigkeit Amen.“ I koniec | go obwodu górniczego, którzy dzisiaj bez 
po wyjściu ze szkoły elementarnój jest był na tem.
on srogo dla państwa usposobiony, a ta- Myśmy chętnie nasze dziatki z tą my- . . . . .
kie pojęcie wśród terminatorów polskich, ślą na tę wizytacyą posłali, że też raz coś szeze byliby uważali za oszczercę złośli 
jest gruntem żyznym dla pojęć socyalno- p0 polsku z nauki katolickiój usłyszą, wego tego, ktoby im był zarzucił przyna- 
demokratycznych. Dla polskich termina- | aleśmy się zawiedli i nam żal, a osobliwie | leżnośó do stronnictwa socyaluo-demokia- 

tym zamiejscowym, żeśmy po próżno dzieci
fatygowali, a na drugi raz to sobie spa
miętamy i dzieci nie pośleni, jak ks. dzie
kan zjedzie.

Dalój, w tutejszej parafii jest tak do
piero 10-ta część dajczkatolików, więc też 
niemieckich dzieci mogła 10-ta część być 
i dla tój małej garstki musiała większość 
dziatwy nie słyszeć ani jednego słowa w 
ojczystym języku.

To też ta godzina katechizacyi nam 
się dniem całym wydawała i ze smutnem 
sercem żeśmy opuszczali dom Boży.

Jak pogłoska ta krąży, to i nasz czci
godny ks. proboszcz Semrau choć i on po 
niemieckiem kazaniu po niemiecku zapo
wiada i Zdrowaśki odmawia (dawniej to

torów jest taka szkoła uzupełniająca zu 
pełnie bezużyteczna. Polski chłopak mo
że się lepiój i szybciój po niemiecku na
uczyć u majstra Niemca, jak w takiój 
szkole uzupełniającćj. Mówca popiera 
więc wniosek referenta, aby poprzednio 
wysłuchano zdania majstrów.

Przemawiali następnie radni Förster, 
Türk, Lissner, Jacobsohn, Kantorowicz, 
Bach, referent, prezydent miasta, p 
Müller.

Radny dr. Dziembowski zabrał 
jeszcze raz głos i oświadczył, że jeżeli 
Polacy niechętnóm okiem patrzą na szkołę 
uzupełniającą, to mają do tego powód 
Jeżeli szkoła ta nie będzie środkiem ger 
manizacyjnym, jak to pan prezydent po-
wiada, natenczas i Polacy posyłać będą po polsku się odmawiało) nie był z postę- parlamentowi.
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tycznego.
Związek ma mieć na celu „czuwanie 

popieranie duchowych, zawodowych i 
materyalnych interesów“ swych człon
ków przez wykłady naukowe i przemy
słowe, omawianie spraw związku, czyta
nie pism fachowych, utworzenie biblio
teki związku, zapewnienie prawnój ochro
ny i o ile możności nauki zawodowój.

Przeciwko tym celom związkugnie ma 
nic do nadmienienia, ale za to przeciwko 
socyalno-demokratycznemu kierownictwu 
związku, po którym można spodziewać 
się, oprócz dążenia do tych celów, wielu 
innych niebezpiecznych dążności. Cele, 
do których zmierza związek, są zawarte 
w petycyi, która ma zostać przestana

do niój z własnego interesu swoje dzieci; 
jeżeli atoli mimo to szkoła germanizować 
będzie, to polscy chłopcy pozostaną w 
nauce po za innymi chłopcami. Zdaniem 
mówcy przeprowadzić to można bez na 
rzucania przymusu. Mówca jest więc za 
fakultatywną szkołą uzupełniającą i by
łoby, zdaniem jego, wielkióm szczęściem, 
gdyby minister na taką szkołę pieniądze 
dać zechciał.

Ostatecznie odrzucono wnioski ra 
dnych Fahlego i dr. Dziembowskiego i 
przyjęto cały projekt 18 głosami przeci 
wko 7.

,Co już dziś lud polski mówi i pisze 
o księżach germanizatorach.“

powania ¡ks. Dziekana zadowolony i pono 
z ubolewaniem miał mówić: że tego re- 
jencya żąda.

My tu myślim, że ks. Diekan pod roz
kazami ks. Biskupa stoi, a nie rejencyi. 
O jaką łaskę lub oznakę tu nie chodzi, 
bo to nie potrzeba, bo tutejsze probostwa 
dosyć dobrze dawni polscy panowie upo
sażyli.

A na ostatku się pytam, jak może ks. 
Dziekan wywnioskować (podług zdania

Z prus Zachodnich otrzymał „Oręd.“ 
następujące pismo:

Z parafii Zakrzewski«!!, 24 września.
Niech będzie pochwalony Jezus Chry

stus! Wyczytawszy w piśmie waszem o

Petycya ta stawia żądanie, jak ogra
niczenie czasu szychtowego w czasie go
rąca i wilgoci, wolność przenoszenia się 
w obrębie obwodów knapszaftowych bez 
uszczerbku zapłaty, wolny wybór lekarza, 
wydawanie statycznych danych przystę
pnych dla górników, zakaz tworzenia sto
warzyszeń ze strony przedsiębiorców, o 
ile one się zwracają przeciwko dążnościom 
robotników i omijają prawa, zaprowadze
nie ośmiogodzinnej szychty z wjazdem i

w „Pielgrzymie“), że dzieci rozumieją py- wyjazdem, usunięcie nadszychtowój pracy, 
tania niemieckie po polsku, kiedy ich ani urządzenie tygodniowój wypłaty i tym po-
jednem słowem po polsku nie pytają? 

Może ks. Dziekan sam po polsku licho
mówi? Toby już było co innego. Więc 
dalej tej rzeczy nie chcę omawiać.

Wiec mócM lóraiMi » Halli.

Przed kilku dniami pisaliśmy w krót
kości o wiecu niemióckich górników w 
Halli. Obszerne referaty pism niemie-

dobne życzenia. Są to po części żądania 
uprawnione, chociaż nie we wszystkióm. 
Petycya ta jest atoli zaopatrzona w na
stępujący wstęp agitatorski i zuchwały : 
„Górnicy Niemiec czują się zmuszeni z 
powodu bezgranicznego wyzyskiwania ze 
strony kapitalistycznych przedsiębiorców 
górniczuych i fiskusa, do uwolnienia się 
wreszcie od wynikającój ztąd niewolniczo 
upodlającój zależności na polu spolecznóm, 
aby nie utracić całkiem ludzkich praw 
spo'ecznych i zdobyć godne człowieka

(29) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

-------JHK--------

tom ni.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(nX. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 222.)

I.
Ofiarność publiczna Warszawy w latach 1870—1887.

Jeśli prastare grody Polski jak Gniezno, Po
znań, Wilno i Kraków słynęły zdawna ze swych za
kładów miłosierdzia, to Warszawa nie ustępuje tam
tym w przeszłości, góruje nad niemi dobroczynnością 
swoją w ostatniem 20 leciu, i to tak dalece, że tylko 
z największemi i najbogatszemu miastami świata ka
tolickiego porównaną być może. — Albowiem

gdy majątek wszystkich zakładów dobroczynnych 
w Warszawie tak szpitali, przytułków, jak i fundacyi 
jałmużniczych wieczystych, w kapitałach procentu
jących czynnych, których odsetki co rok obracane są 
na zmniejszenie niedoli cierpiących, w kapitałach 
czasowo martwych t. j. takich, których odsetki co 
rok powiększają swój kapitał dopóki teń niedojdzie 
przeznaczonej mu wysokości, aby mógł działalność swą 
rozpocząć, wreszcie w majątkach ziemskich i lasach 
(12,077 morgów) w nieruchomościach w samej War
szawie będących (z ogrodami i placami przy nich 
istniejącemi w obszarze 145% morgów) w ruchomo
ściach (inwentarz żywy i martwy, sprzęty domowe, 
narzędzia chirurgiczne, spiżarnie, apteki szpitalne, 
odzież, bielizna itp.),

w roku 1870 uczynił 4,670,741 rubli to na dniu 
1 stycznia 1888 8,304,952 rub. 23 kop., ludność zaś 
Warszawy czyniła w r. 1870 głów 265,000 w r.

1887 zaś 445,000 głów. Z tego zestawienia widzimy, 
że choć ludność Warszawy wzrosła o 68% to jednak 
majątek jej zakładów i fundacyi dobroczynnych spra
wozdania urzędowe wykazują o 77.8% większym niż 
w r. 1870, t. j. gdy ludności przybyło 180,000 głów 
majątek dobroczynny wzrósł o 3,634,212 rub. i to 
tylko w ciągu 18 lat, podczas gdy na poprzedni ma
jątek wykazywany do r. 1870 składały się całe 
stulecia. — Postęp zdumiewający, w którym same 
zapisy z lat 1870/89 dały 1,474,313 rub. 73 kop. 
A że zapisy te tu uogólnione, bardzo wymownie 
i pochlebnie o nas świadczą, pomimo niezwykle 
ciężkich warunków bytu i powszechnego w kraju 
zubożenia, nie powinnyby przeto w swych szczegółach 
być dla nas obojętnemi.

Przypatrzmy się im tedy.
1) Towarzystwo Dobroczynności 366,287 rub.
2) Towarzystwo Dobroczynności oprócz powyż

szej sumy z woli ś. p. Tekli Rapackiej przyjęło pod 
swój zarząd fundusz z jej zapisu (w r. 1880 w sumie 
ogólnej 173,200 rub. powstałego) dla następujących 
zakładów: a) Instytutu jałmużniczego przy kościele 
św. Kazimierza na Nowem Mieście (klasztor Sakra- 
mentek) po 300 rubli rocznie od sumy 6000 rub. b) 
Zakładu Froehlowskiego po 75 rub. od 1500 rub. c) 
Domu schronienia starców przy kościele Najśw. 
Panny na Nowem Mieście po 250 rub. od 5000 rub.
d) Schronienia nauczycielek po 200 rub. od 4000 rub.
e) Kasy Pożyczkowej oszczędności szwaczek po 100 
rubli od 2000 rub. f) Zakładu Paralityków imienia 
Feliksa Sobańskiego po 525 rub. od 10,500 rub. g) 
Muzeum Przemysłowo-Rolniczego po 150 rub. od 
3000 rub. b) Instytucyi kuchen tanich po 500 rub. 
od 10,000 rub. i) Szkoły rzemiosł przy ul. Jasnej po 
700 rub. od 14,000 rub. k) Zakładu zwanego „Przy
tuliskiem“ przy ul. Wilczej po 50 rub. od 1000 rub. 
Ogół depozytu ś. p. Rapackiej 57,000 rubli.

Oprócz tego depozytu Towarzystwo otrzymało 
jeszcze jako depozyt parę innych sum z tegoż zapisu 
dla paru fundacyi w chwili zapisu nieistniejąch, 
w ogóle 27,500 rub.

Sumę tę jednak, wbrew woli testamentu, zarząd 
Towarzystwa obrócił na pokrycie swych deficytów 
z niedozoru wynikłych.

Oprócz tego zapis Rapackiej przyniósł Towa
rzystwu na wyłączną jego własność 59,500 rubli.

3) Zakład paralityków za Rogatkami Belweder- 
skiemi imienia Władysława Czarneckiego 145,000 r.

4) Szpital Dziecinny fund. hr. Aleksandry Po
tockiej przy ul. Aleksandry! 133,187.7% rubli.

5) Szpital Dzieciątka Jezus 142,018 rubli.
6) Zakład paralityków imienia Feliksa Sobań

skiego 78,348.26 rubli.
7) Szpital św. Jana Bożego 33,219.60 rubli.
8) Szpital św. Ducha 13,245.93 rubli.
9) Szpital chorób ocznych (Instytut oftalmiczny) 

4,850 rubli.
10) Szpital św. Rocha 705 rubli.
11) Szpital na Pradze 500 rubli.
12) Szpital Wolski 100 rubli.
13) Ofiary na potrzeby szpitali 901.30 rubli.
14) Biuro nędzy wyjątkowej Sióstr miłosierdzia 

u św. Kazimierza na Tamce 32,403 rubli.
15) Instytut jałmużny u Sakramentek 27,470 r.
16) Dom starców przy kościele N. Panny na 

Nowem mieście 23,485 rubli.
17) Kasa wsparć wdów po lekarzach 18,188,84.
18) Instytut poprawy moralnie zaniedbanych 

dzieci 14,352.25 rubli.
19) Towarzystwo Pań św. Wincentego z Pauli 

16,976.60 rubli.
20) „Przytulisko“ na Wilczej 15,350 rubli.
21) Przytułki położnicze 10,000 rubli
22) Zakład Magdalenek 7850 rubli.
23) Bractwo miłosierdzia św- Rocha 300 rubli.
24) Kasa wsparć podupadłych farmaceutów 500 r.
25) Kasa wsparć podupadłych muzyków 1000 r.
26) Schronienie nauczycielek 12,000 rubli.
27) Instytut głuchoniemych 9000 rubli.
28) Szkoła ogrodnicza prywatna w Warszawie 

4000 rubli.
29) Muzeum przemysłowo-handlowe 3000 rubli.
30) Zakład Froeblowski 1500 rubli.
31) Kasa pożyczkowa szwaczek 2000 rubli.
32) Szkoła rzemiosł 14,000 rubli.
33) Gmina ewang. augsburska a) na szpita 

3561 rubli, b) na Dom starców 4350 rubli, c) na 
cele dobroczynne 8000 rubli — razem 15,911.

34) Fundacye, funduszami których rozrządza 
Rada miejska dobroczynności publicznej a) dla ubo
gich wstydzących się żebrać 24,830.98 rubli, b) na 
posagi dla panien ubogich 7000 rub., c) na nagrody 
dla sług wiernych 4500 rub., d) dla podupadłych

kupców 2500 rub., e) dla podupadłych rzemieślników 
1500 rub., f) dla rekonwalescentów 600 rub. — ra
zem 40,930.98 rubli.

35) Instytut Sióstr miłosierdzia św. Kazimierza 
na Tamce 15,300 rubli.

36) Gmina żydowska a) na cele dobroczynne 
80,090 rub., b) na szpital swój 48,585.82 rub., c) na 
Dom starców 51,453.08 rub., d) szpital dziecinny 
Baumanów 62,805 rub. — razem 242,933.90 rubli. 
A razem wszystkie te wymienione zakłady otrzymały 
1,474,313.73 rubli.
Gospodarka dobroczynna senatora Wasilia Wiłujewa 

w Warszawie.
Zakłady nasze dobroczynne w Warszawie, jak 

ośm szpitali miejskich, główny instytut wychowawczy 
Sióstr Miłosierdzia, Dom starców, Dom podrzutków, 
Domy położnicze, fundacye dobroczynne w kapitałach 
z rokiem 1870 z pod zarządu obywateli miejskich 
przeszły pod zaiząfi tak zwanej na urągowisko nasze 
Rady miejskiej dobroczynności publicznej, złożonej 
z samych czynowników z głębi Rosyi nasłanych. 
Członkami jej z głosem stanowiącym są każdorazowi: 
prezydent miasta, jak na teraz wyjątkowo szlachetny 
Rossyanin jenerał Starynkiewicz, prezes teatrów je
nerał Palicyn, oberpolicmajster pułkownik Kleigels, 
.prózes Izby skarbowej, inspektor szkół miasta War
szawy, głośny dziś bezecnik Iwanow, prezes cenzury, 
a prócz tych jakaś matadora dymisyonowana. Tą osta
tnią od r. 1871 jest senator radzca tajny Wasilij 
Wiłujew, głośny do r. 1870 reformator szkół jako 
naczelnik dyrekcyi naukowej na gubernią Warszawską. 
Ten wszedłszy do rady miejskiej Dobroczynności pu
blicznej, od razu został jej duszą, faktycznym kiero
wnikiem, choć prezesem jej jest od r. 1870 z urzędu 
swego gubernator warszawski jenerał Medem a na
czelnikiem zakładów dobroczynnych p. Puchalski, on 
zaś Wiłujew kuratorem zakładów Dzieciątka Jezus, 
Szpitala zapasowego i od r. 1888 kuratorem budują
cego się Centralnego domu obłąkanych w Tworkach 
pod Warszawą. Budowę tego zakładu, jej zwierzchni 
kierunek, na 1,200,000 rubli, za wpływem jenera-
łowej Hurkowej, jemu powierzono z warunkiem, że 
czwarta część sumy tej ciepłą ręką przejdzie w części 
do dziurawej zawsze kieszeni p. Wiłujewa a w czę
ści na zakłady rossyjskie p. Hurkowej, na jej barak 
carski, pryjuty sołdackie i t. p. (Ciąg dalszy nastąpi).



istnienie dla siebie 1 swych potomków.“
Do żądań nie uprawnionych w pety- 

cyi, należy także żądanie sądów rozjem
czych, któreby w kopalniach rozstrzygały 
we wszystkich przypadkach. Sądy te 
mają się składać z czterech górników, 
urzędników gminnych i sędziego rozjem
czego, którym musi byó górnik. Odnośny 
sąd rozjemczy ma być ustanawiany tylko 
przez górników. Wybory członków sądu 
mają nastąpić na publicznych zebraniach 
górniczych. Żądanie to opiera się na zu
pełnym pominięciu pojęcia sądu rozjem
czego. Jeżeli dwa ścierające się z sobą 
stronnictwa mają się poddać orzeczeniu 
sądn rozjemczego, natenczas wedle zasad 
sprawiedliwości pozostawia się wolność 
wyboru przedstawicieli każdemu ze stron
nictw.

Pomijając inne jeszcze bezpodstawne 
żądania, zwrócić należy uwagę i na to, 
że w Halli podniesiono i zaznaczono bar
dzo dobitnie międzynarodową wspólność 
interesów górników. Dwóch niemieckich 
górników zasiada w międzynarodowym 
komitecie górniczym, który zbiera się w 
tych dniach w Brukseli. I tutaj zatóm 
grozi niebezpieczeństwo, że robotnicy 
górniczy pozwolą sięwciąguąć do między
narodowego, soeyaluo - demokratycznego 
związku górniczego.

Wiec górniczy w Halli robi wrażenie, 
że nie był wprawdzie wyraźnie zebraniem 
socyalno-demokratycznóm, lecz że zdra
dzał przechylanie się związku ku socyal- 
nój demokracyi. Dowiódł ou, że socyalua 
demokracya wyrobiła już sobie wi-lki 
wpływ także na górników. Z drugiój 
strony zaprotestowało kilku delegatów, 
głównie z obwodu Saary, bardzo energi 
cznie przeciw wycieczkom religijnym i so 
cyalistycznym na wiecu, co jest dowodem, 
że jeszcze szerokie warstwy robotników 
górniczych trzymają się zdała od socyal 
nój demokracyi.

Co to jnż nie zawadza mjfiteji.
Przed kilku laty donosiły pisma, że 

policmajster miasta Warszawy wydał do 
dorożkarzy zakaz używania przy powo
żeniu dotychczacowych batów furmań- 
skich — tych które w całój Europie wi
dzimy — nakazując, aby wszyscy po 
sprawiali sobie baty „ruskie“ o krótkim 
biczysku i krótszym jeszcze do niego 
przymocowanym kikutowym powrózku. 
Pau policmajster rozkazem tym przysłużył 
się w swóm mniemauiu dziełu lusyfikacyi.

Nieco późniój wydał gubernator gro
dzieński zakaz używania do uprzęży t. z 
chomont krakowskich, odznaczających się 
tóm, że mają w górnój części wystające, 
zakrzywione różki. Ponieważ na wszy 
stko jest sposób, przeto kazali obywatele 
mający chomonta krakowskie, porobić ze 
skóry kapturki do zakrycia owych róż- 
ków, i zadość uczynili rozkazowi, bo ta
kie chomonta nie uchodziły za krakow
skie. Ponieważ zakazu takiego nie było 
w sąsiedniój gnbernii łomżyńskiój, a oby 
watele z obu gnbernii pomiędzy sobą się 
komunikowali i się odwiedzali, przeto 
zmuszeni zostali mieszkańcy gnbernii łom
żyńskiój do sprawienia sobie podobuych 
kapturków, które dopiero przy wjeździe 
na most rzeki Nużca, stanowiącói gra
nicę pomiędzy obn guberniami, na różki 
chomont zakładali.

Panowie gubernatorowie innych gu- 
bernii pozazdrościli swym kolegom tój 
sui generis sławy i wydali popobue roz 
porządzenia, obecnie wysadził się guber
nator mohylewski z podobnym rozkazem 
ale już dalej sięgającym.

W pierwszych dniach lipca r. b. ro 
zesłano do większćj części obywateli 
ziemskich Polaków w tejże gubermi okól 
nik następującój treści, żądając od każde 
go z nich, aby podpisem stwierdził, że 
mu dokument ten został odczytany: 
Ministerwo spraw wewnętrznych

Mohylewski Gubernator.
Kancelarya. Sekretny cyrkularz.

Wydział sekretny Do Panów Sprawników
16 czerwca 1890 roku, powiatowych i do Mohylew

Mohylewo nad Dnieprem. gkiego policmajstra.
Uważam za konieczne powtórzyć jak naj 

surowiej rozporządzenie moje wyrażone 
okólniku z dnia 30 września 1883 r. pod 
nr. 153, gdyż zauważyłem, że niektóre 
nich nie są wykonywane. I tak między 
innemi doszio do mej wiadomości, że pomimo 
mego kategorycznego zakazu osoby polsk.ej 
narodowości jeżdżą końmi w polskiej uprzęży

Nie używają oni już t. zw. „uprzęży kra 
kowskiej“ z charakterystycznemi ozdobami 
ale nie przestają używać z okularami (mowa 
tu o szorach angielskich. Przyp, Red.) uprzęży 
przyswojonój przez osoby polskiego pochodzę 
Dla, a stangretów ubierają w liberyą 
peleryną.

Ze smutkiem muszę zaznaczyć, że prze
kroczenia wydanych w tym względzie rozpo 
rządzeń, dopuszczają się ludzie majętni, zaj 
mujący wybitne stanowisko w społeczeństwie 
Przeważnie obywatele ziemscy. Wskutek tego 
Polecam W. Wysokobłahorodiu wyjaśnić wszy 
8tkim używającym jakiejkolwiekwiek polskiej 
nprzęży, iż oprócz przekroczenia rozporzą 
dzenia, dają jeszcze karygodny przykład oso 
kom mżój od nich stojącym pod względem 
Wykształcenia i zamożności.

A zatem obowięzującem będzie dla nich 
zmienić raz na zawsze polski zaprząg i libe 
ryą na rosyjską uprząż i armiak (znany 
Jharszczowny kaftan kacapski, przepasany ko 
lorowym szalem. Przyp. Red.)

W przyszłości proszę W. Wysokobłahoro- 
donosić mi o każłóm przekroczeniu tego

rozporządzenia, abym mógł zarządzić odpowie
dnie środki, ponieważ odtąd nie będzie się 
mógł nikt wymawiać nieświadomością w tym 
względzie.
podp. Gubernator: Dembowieckij.

Prezes kancslaryi: Kosmaszewskij. 
Prezez wydziału sekretnego: Iwanow.

Oto najdokładniejszy przekład okólni
ka. gubernatora mobylewskiego, wydanego 
w dniu 16 czerwca w roku 1890 po na
rodzeniu Chrystusa Pana.

Wieści z Irlttndyi.

Proces wytoczony kilku posłom irlan
dzkim przez sądy augielskie, zwrócił zuów 
uwagę całój Europy na ową wyspę nie
szczęśliwą, gdyż zdaje bię być zapowie
dzią nowych zaburzeń, nowój niedoli. 
Szeroko i daleko rozbrzmiewają się ró
wnocześnie po świecie żale ludności irlan- 
dzkiój po straconym plonie jesiennym, 

któremi mieszają się głosy trwogi pized 
niechybuym, nieuniknionym niemal głodem. 
Kilka zaledwie hrabstw zdołało ocalić 
swe ziemuiaki. Reszta kraju, to jest cały 
szeroki pas zachodu, cała 1 landya środ
kowa i część południowój postradały swój 
uiemal jedyny i wyłączny artykuł żywuo- 
ści, przedstawiający mniój więcój wartość 
półczwarta miliona funt, szterlingó . Chleb 
ten zmienił się dzisiaj zuowu jak przed 16, 
przed 12, przed 9 i sześciu laty — w 
czarne i stęcbłe błoto! W wiekopomnym 
roku 1846, w roku „czarnego głodu“, 
śmierć okropna tyle zabrała ofiar i tak 
straszliwą pozostawiła pamięć, że do dziś 
dnia widok zepsutego ziemniaka jest, dla 
Irlandczyka widokiem walających się po 
drogach trupów uiepogrzebanych, szczurów 
karmiących się ludzkiemi zwłokami i 
wszystkiego teroryzmu ouego roku. Po- 
dobnój katastrofy nie obawia się lud ir
landzki na tegoroczną zimę. Ale klęska 
dzisiejsza musi wpłynąć — i już wpły
wa — na tok wypadków i na polit.yczue 
zagadnienia nieszczęśliwćj wyspy, czego 
dowodem toczący się obecnie proces, 
który w ścisłym z klęską głodową stoi 
związku.

Najfatalniejszym bezwątpienia żywio
łem jest tu sama słabość charakteru, spra 
wiająca, że na widok klęski ziemniako 
wój, Irlaudczyk opuszcza ręce, porzuca 
wszelką pracę, radzić sam sobie nie my
śli — wyglądając ratunku z miłosierdzia 
publicznego. Równocześnie atoli skłania 
chętDe ucho podszeptom tajnych związków, 
które w Irlandyi istnieją zawsze i które 
w pewnych okolicznościach przybierają 
nowe siły z nowemi formami. Nie mówimy 
tu już o sekretnych organizacyach z pro
gramem politycznym, ani o związkach 
kryminalnych pochodzenia amerykańskie
go, ani tóż o tajnych agencyach pancel- 

mamy na my-tyckich (Clan na Gael) 
śli te „koła“, „centra“, „kompanie“ i 
„bandy“, które żadnój nie posiadają kon- 
stytucyi, a do akeyi powstają w danój 
chwili calkióm gotowe. Wieleby o tych 
czysto ludowych związkach pisać można! 
Idea ich zachodzi tak głęboko w idyo 
synkrazyą celtogaelickiego włościanina, 
że nie ma prawdopodobnie fare era 
i nie ma wyrobuika, nie ma małomiej
skiego handlarza, j«k nie ma ojca ro
dziny, szefa septu — któryby nie nale
żał do jakiegoś koła, centra, do jakiójś 
bandy lub kompanii. Nie ma tóż, zwła
szcza w Connaught, proboszcza i wika
rego, którzyby me wiedzieli, iż parafie 
tylu mają związkowych, ile dn-z liczą — 
bo nawet nazwiska dzieci wc-hid ą na re
jestr» organizacyi!

Z końcem tego lata, skoro tylko za
raza ziemniaków stała się faktem, dziwne 
te organizacye ludowe zaczęły objawiać 
swą czynność. Już m ędzy wlościaństwem 
hrabstwa Kerry częste są nocne zbiego
wiska i uarady; już znowu mowa jest 
o „mścicielach“ — a co najważniejsza, z 
gminnych przytułków wychodzą żebracy, 
rozchodzą się po osadach i żyją z jalmu 
żny, któtój im lud nie odmawia — póki 
może. Rzecz naturalna, iż cala „robota“ 
tajnych związków zwróciła się pizeciwko 
właścicielom i tym farmerom, którzy z 
oszczędzonych zasobów chcą spłacić swe 
czynsze. „Precz z czynszem!“ stało się 
znowu hasłem zmówionego włościaństwa, 
a — jak już wiadomo — osławiony i 
przez Rzym potępiony „plan kampanii“ 
ma być ściśle zistósowany po kraju. 
W hrabstwie Cork tak głośne są w tój 
chwili egitaeye, że ks. Biskup O'Callaghan 
rozpisał przed tygoduiem okólnik do probo
szczów dyecezyi, napominając ich do 
„czujności i wstrzymywania ludu od wstą
pienia na drogę, na którą kler z nim 
wejść żadną miarą nie może.“ Żali się 
Biskup, iż poseł O’Brien, twórca „planu,“ 
znów go dziś wlościaństwu poleca — i 
kończy t.eini słowy: „Ufam, wielebni i 
drodzy bracia, że spełnicie swój obowią
zek, więc niech was Bóg wspiera w tych 
smutnych i trudnyeh okolicznościach1“ 
A okoliczności są rzeczywiście bardzo 
trudne, bo przywódzcy owójtajnój agitacyi 
zamierzają rozpocząć działalność na wiel
kie rozmiary. Na barki rządu spada więc 
obowiązek zaradzenia złemu, póki czas i 
zażegnania burzy stósownemi środkami 
i reformami.

Na razie zachodzi w ogóle pytanie, 
jaką będzie w jesieni i zimie akcya rzą
du i narodowego Koła poselskiego? Ga
binet zamierza przeprowadzić, ile mo
żności jeszcze przed końcem roku, usta
wę o wykupnie ziemi w Irlandyi — a 
oprócz tego wniesie niezawodnie projekt

nadzwyczajnój pożyczki, mającój złagodzić 
skutki klęski tegorocznój i straty. Po
mijając atoli niezmierne trudności, na ja
kie napotyka sama istota projektowanój 
ustawy — wymagającój od Anglii wyda
nia kredytu w olbrzymiój sumie 40 mi- 
liouów funtów i... uwierzenia w gotowość 
włościaństwa irlandzkiego do spłacania tój 
pożyczki ratami — pomijając także tę 
okoliczność, że stronnicy p. Gladstone’a 
zdecydowani są prowadzić dalój taktykę 
obstrukcyjną w Izbie — projekt zdaje 
się być potępiony z góry niedorzecznością 
przysporzenia Irlandyi jeszcze większćj 
liczby drobnych właścicieli! Prawoda
wstwo w takim kierunku może wyjść na 
dobre samym tylko dzisiejszym właścicie
lom większym — uajchętniój skorym do 
korzystnego spieniężenia włości, uajmniój 
pod słońcem intratnych. Lecz uwłaszczeni 
farmerzy irlandzcy, zmuszeni spłacać po
życzkę ratami podatkowemi, rówuającemi 
się dzisiejszym ratom czynszowym, w tóm 
chyba jedynie zmienią swe położenie, że 

- nie z tandlordami wojować będą, lecz 
z rządem!

TakArn prawem rząd angielski nie* 
szezęśliwój ludności zadowolić nie zdoła, 
ani uie zaprowadzi trwałego porządku i 
spokoju. Samolubua jego 'polityka gotżkie 
jeszcze wyda owoce.

Kurenda Arcypasterska
(dosłowny przekład z łacińskiego oryginału).

zgorszenie bodaj w części nagrodzonóm 
było i ukrzepilo się poczucie posłuszeń
stwa i szacunku powiDnego Biskupowi, 
stóre to posłuszeństwo i szacunek każdy 
iapłan uroczyście przy święceniach swych 
poprzysięga, a przy instytucji kanoui- 
cztAi rotą osobuśj przysięgi potwierdza.

Te są zatóm powody, dla których tym 
razem uważaliśmy za rzecz konieczną od
stąpić od używanój dotąd przez nas nor
my postępowania, iż uie publikujemy 
Wiel. klerowi nagan, upomnień lub kar, 
ctóre czasami jesteśmy zmuszeni wymie
rzać kapłauom, zbaczającym z drogi pra- 
wój. Uważamy więc za rzecz konieczną 
podać do wiadomości Wielebn. klerowi 
ostateczuy wyrok sądu Naszego, równie 
jak i treść decyzyi Najwyższój powagi 
kościelnój.

Po wytoczeniu tedy procesu kanoni
cznego, po wysłuchaniu następnie obrony 
(8. Stojałowskiego przez obrońcę nazna
czonego z urzędu i po dojrzałym namyśle, 
za jeduomyśluą zgodą asesorów Naszój 
Arcybiskupiój Kuryi, jak niemuiój i Wie
lebnej Kapituły metropolitalnój dnia 16 
września 1889 r. pod 1. 8273 wydaliśmy 
ostateczuy wyrok :

„Tym stanowczym wyrokiem naszym 
uchwalamy i ogłaszamy przeciw Wie- 
lebności Twój pozbawienie obejmo
wanego przez Ciebie beueflcyum 
obrządku łacińskiego w Kulikowie, 
skazujemy Cię na niszczenie przez 
kaucelaryą Kuryi naszój wynagro
dzenia przesłuchiwanym w Twój spra
wie świadkom według taks ustano
wionych w kraju naszym przez ces. 
król. Trybunał w kwocie 21 złr. 
68 cent., następnie na odbycie wła
snym kosztem w klasztorze Ojców 
Franciszkanów sześciotygodniowych 
rekolekcyi, po których — jeżeli je 
szczerze odprawisz — uwolnimy Cię 
od cenzur, a kiedy uzyszczesz i 
dyspensę super irregularitatem, w któ
rą popadłeś, nieprawnie zarządzając 
parafią, nazuaczymy Ci jakieś pro
bostwo, gdziebyś mógł sprawować 
urząd wikarego.“

Sprawę tę roztrząsano dnia 14 czer
wca roku bieżącego w świętój Kongre- 
gacyi tłumaczenia orzeczeń Soboru try
denckiego i przedłożono w zwykłój formie 
wątpliwość: Czy wyrok Kuryi lwowskiój 
w danym wypadku ma byó zatwierdzony, 
czy skasowitny.

Odpowiedź zawiera się w reskrypcie 
tójże Kongregacji, który doszedł nas dnia 
19 czerwca i tak opiewa:

„Dnia 14 czerwca 1890 roku święta 
Kongregacya Morum S. R. E. Cardi- 
nalium, Ćoncilii Tridentini Interpretum, 
odpowiedziała, że:

„Wyrok ma być zatwierdzony i ma 
być Arcybiskupowi nadana władza, 
ażeby wedle swego sumienia i sądu 
księdza Stojałowskiego uwolnił od 
cenzur i dyspensował ab irregulari
tate, w którą popadł przez gwałcenie 
cenzur.“

Ojciec święty zaś na audyencyi, którą 
miał u Niego sekretarz powyższój Kon
gregacji dnia 14 czerwca r. b. rozkazał 
dodać de wyroku zastrzeżenie:

„aby z tą sprawą do Rzymu więcój 
uie apelowano“,

i aby postarano się o egzekucyę wyroku. 
A. Card, Biskup sabiński, prefekt. 

E. Saluati, sekretarz. 
Egzekucyę tego wyroku można było

tylko w części przeprowadzić, usuwając 
księdza Stojałowskiego — już przed tóm 
pozbawionego prawa duchownój admini
stracji swój parafii — od zarządzenia 
dochodami materyalnemi oenefieyum i odej
mując mu prawo do pobierania z niego 
dochodów.

A że ks. Stojałowski danych przez 
siebie zgorszeń dotychczas zgoła uie na
prawił, rekolekcyi nie odbył, co więcej 
nie dał żadnego znaku żalu i skruchy, 
przeto uie mogliśmy dotąd użyć władzy, 
pozostawionój przez Stolicę Apostolską 
sądowi i sumieniu Naszemu uwoluienia 
go od cenzur i dyspensowania ab irregu
laritate.

Nadto ponieważ ks. Stojałowski, choć 
byl suspendowany — pod pretekstem, że 
suspeuza jest nieprawna — niejednokro
tnie zarówno w naszej archidyecezyi, jak 
i poza nią, nie wzdrygał się odprawiać 
ofiary Mszy św. i ponieważ obawiać się 
należy, aby i nadal nie poważył się spra
wować jakich czynności kościelnych, je
steśmy zmuszeni upomnieć wszystkich 
proboszczów, aby go no ołtarza nie do
puszczali, dopóki nie okaże autentycznego 
dokumentu i uie udowodni nim, że uzy
skał uwolnienie od cenzur i dyspensę ab 
irregularitate.

W końcu wielce lękając się o zba
wienie tego nieszczęśliwego kapłana, jak 
sami przy codziennój bezkrwawój ofierze 
usilnemi modły kornie błagamy Bożego 
miłosierdzia, aby go swą łaską oświeciło 
i przywiodło do upamiętania, tak też i 
Was wszystkich, Wielebni Bracia, gorąco 
prosimy, byście i Wy zrobili tę przysługę 
miłości Waszemu współbratu.

Dan we Lwowie 29 sierpnia 1890.
f Seweryn, Arcybiskup.

Seweryn Morawski
Bożego Miłosierdzia i z łaski Stolicy 

Apostolskiej Areybisknn i Metropolita 
Lwowski obrządku łacińskiego, Jego Suią 
tobliwości Papieża Leona XIII Prałat 
domowy i Asystent Tronu Papieskiego, 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Radzea 
Tajny, Katealer Orderu żelaznej Korony 
I-śj klasy, Doktor św. Teologii i obojga 

praw.
Wielebnemu klerowi świeckiemu i za

konnemu naszej Archidyecezyi pozdro- 
wienie i błogosławieństwo.

Sprawa proboszcza kulikowskiego ks 
Stojałowskiego uie tylko w Archidyecezyi, 
ale w całym kraju naszym smutnego na
brała rozgłosu tak przez niektóre dzien
niki, jak i przez ów głośuy proces pu
bliczny w tutejszym Sądzie karnym, 
którego całym przebiegu dość szczegółowo 
donosiły niektóre pisma peryodyczne. Do 
tego jednak, że ta sprawa tak wielkiego 
nabrała rozgłosu, najwięcój przyczyniły 
się pisma ks. Stojałowskiego, z których 
jedno napisane jest w języku łacińskim 
wydane drukiem przez niego samego p. 
Libellus accusatorius et supplex parodii 
Stojałoiuski Summo Pontifici oblatus. Za 
tóm ukazała się niebawem inna broszura, 
drukowana już w języku polskim p. t.

Sprawa Kulikowska" obrazek ua tle 
stosunków Galicyi przez M. L. S.

Te dwie broszury na wj rok sądu świe
ckiego uległy konfiskacie, ale mimo to w 
tysiącznych egzemplarzach rozeszły się 
rak po naszój Archidyecezyi, jak i po za 
jej granicami.

Następnie przed niewielu miesiącami, 
kiedy sprawa ta w skutek apelacji wyż 
wspomnianego proboszcza przeszła pod 
sąd Stolicy Apostolskiój, ogłosił ou dru
kiem i rozesłał po całym kraju pismo:
, o 1 datą Kulików, 23 stycznia 1890 „L st 
prywatny do Braci kapłanów,“ którego 
treść i forma tak wielkie wśród kleru na
szego wywołała oburzenie, że kler czuł 
się w obowiązku listami prywatnemi, jak 
i zbiorowym adresem zganić niesłychane 
zuchwalstwo jego postępowania i ton pi
sma, jako tóż wyrazić swe przywiązauie 
i posłuszeństwo względem Nas samych i 
Naszej powagi. Protestacye te przyję
liśmy z uczuciem wdzięczności jako cenny 
znak i rękojmią silnego wśród kleru na
szego poczucia kauouicznój karności i 
jako dowód śeislego węzła łączności, któ
rym Wy i Wasz Biskup nawzajem się 
łączą

W ciężkim smutku naszym było to 
niemałą pociechą, a zarazem poczytaliśmy 
za obowiązek powinszować Wam tego 
objawu ducha iście kapłańskiego i złożyć 
Wam zasłużone wyrazy podzięki i po
chwały, które, aby wszystkim kapłanom 
były znane, pragniemy, by egzemplarze 
tego listu rozesłano do wszystkich ka
płanów.

Choć wyż wspomniane broszury, na
pisane piórem ostrem i zuchwałóm, tak 
nas samyfh jak i Najprzewielebuiejszpgo 
ks. Biskupa Snfragana naszego, cały 
Wiel. Konsystorz, a względnie Wiel. 
Dziekana srodze znieważały, a nadając 
całój sprawie inne pozory, czytających 
łatwo w błąd wprowadzić mogły, jednak 
my, jak długo sprawy stanowczo me roz- 
strzygła Stolica Apostolska, uważaliśmy 
za rzecz konieczną zachowywać głębokie 
milczenie i nie dawać żadnój publicznój 
odpowiedzi na te pisma.

Lecz teraz, kiedy sprawę tę rozstrzy
gnął wyrok św. Kougregacyi, zatwier
dzony przez Ojca św. Leona XIII, nie 
myólimy dlużój taić jój, aby się nie zda
wało, że waszemu sądowi pozostawiamy 
do przejrzenia proces, o którym zawyro
kował już najwyższy sędzia. Uważamy 
zatóm za powinność naszą przemówić do 
Was w tej sprawie, sądząc, że Wielebnemu 
klerowi, któremu tak długo była zgorsze
niem niezwykła zuchwałość ks. Stojało
wskiego, należy się prawdziwe uwiado
mienie o wyniku procesu, aby przez to

Dolnej Austryi. Nie znamy jeszcze re
zultatów z wszystkich 17 okręgów, wy
bierających 20 posłów, atoli z jnż zna
nych bardzo jasno wynika, że stronnictwo 
katolickie i antysemickie powróci do sej
mu w znacznie zwiększonym zastępie.
W tój kuryi lewica rozporządzała 9 man
datami; reszta należała do stronnictwa 
katolickiego i do antysemitów. Według 
nadeszłych dotąd depesz lewica utrzymała 
się przy mandatach Kietringu i Wiener 
Neustadt; straciła zaś okręgi Hernah, 
gdzie został wybrany antysemita Mutis, 
Neunkirchen, gdzie zwyciężył antysemita 
Walter von Troll, Korneuburg, gdzie wy
brany kandydat katolicki Mejer, St. Hi
polit, gdzie wybrani kandydaci katoliccy 
Opat Karl i dyrektor alumnatu, ksiądz 
dr. Scheicher, Waidhofeu an der Thaya, 
gdzie wybrany antisemita Pils, nareszcie 
także pośrednio okręgi Oberkollabruna i 
Gros-Eurersdorf, których wybrani pono
wnie dawni posłowie 8choeffei i Baumann, 
przyłączyli się do antysemitów. Nadto 
stronuictwo katolickie utrzymało się w 
Amstetteu i w Waidhofeu au der Ybs, 
stronnictwo antisemickie w Krems (Ver- 
gani, Fuernkranz) i w Zwettł. Dotąd 
więc lewica straciła 7 mandatów, a w 
każdym razie powróci do sejmu zuacznie 
osłabiona, chociażby nawet wybory we 
wszystkich 5 okręgach, z których nie 
znamy jeszcze rezultatu, wypadły dla uiój 
korzystnie. Wybory w Wiedniu (10 po
słów) odbędą się dopióro 2 października. 
Pewuą rzeczą jest, że w cyrkule IX bę
dzie wybrany ksiądz Latscka, w szóstym 
dr. Lueger. W trzecim stronnictwo ka
tolickie kandyduje, ks. Schnahla, przeci
wko któremu"jednak broi niemiecko-naro- 
dowa (Schoenererowska) frakeya anti- 
semitów.

Wczoraj późno w wieczór sąd przy
sięgłych wydał wyrok w procesie o obra
zę houoru, wytoczoym przez b. komende
rującego jenerała i tajnego radzcę, baro
na Scudiera „Vaterlaudowi.“ Czytelnicy 
przypomną sobie, że swego czasu, w kwie
tniu r. b., wspominałem o tój sprawie. 
Wtedy, krótko przed wyborem nowego 
prezesa spółki tak zwanój kolei austrya- 
cko-węgierskie — (Bodenbach -Wiedeń- 
Orsowa), która jest właściwie koleją 
francuzką, w wymienionym dzienniku uka
zał się zapowiadany od kilku dni plaka
tami na narożnikach ulic artykuł pod ty
tułem „jedwabny sznur.“ Artykuł ten 
zawierał najcięższe zarzuty przeciwko 
dotychczasowemu prezesowi wymienionój 
spółki, baronowi Scudierowi. Nie warto 
powtarzać tych zarzutów, skonstatujemy 
tylko, że proces, który się odegrał wczo
raj i przedwczoraj, wykazał, że wszy
stkie te zarzuty były nieszłuszne, tak, że 
tym razem znane „alięuid haeret“ nie 
sprawdziło się. To też oskarżony autor 
artykułu, p. Koller z Preszburga, został 
jednomyślnie uznany winnym i skazany na 
8 miesięcy więzienia.

Dotąd wszystko w porządku. Ale sta
nowczo zaprotestować musimy przeciwko 
metodzie, za pomocą którój tutejsza prasa 
winę skazanego autora składa na stron
nictwo katolickie. Nigdy nie wolno ka
żdego wybryku dziennikarskiego składać 
na karb stronnictwa, którego jest lub ma 
być organem. Jenerał Scudier nigdy nie 
zajmował żadnego stanowiska polityczne
go , nigdy nie występował przeciwko 
stronnictwu katolickiemu. Stronnictwu te
mu było całkióm obojętną rzeczą, czy ba
ron Scudier będzie ponownie wybrany 
prezesem wymienionój spółki kolejowój, 
czy nie. Ostatecznie miejsce jenerała na 
czele owój spółki otrzymał były minister 
lewicy Depretis, o wiele więcój zbliżony 
do obozu liberalnego, niż jenerał Scudier. 
Żadną zatóm miarą nieszczęsnój kampa
nii „Vaterlandu“ nie można uważać jako 
akeyi stronnictwa katolickiego. Wynikła 
ona oczywiście z pewnych pokątnych ry- 
walizacyi, które uie mają nic do czynie
nia z kwestyami katolickiemi. I tak, jak 
oczyszczenie jenerała Scudiera z wszel
kich, opartych na plotkach zarzutów, 
nie usuwa niestety faktu, ie w świecie 
finansowym dzieją się różne nadużycia, 
w Wieduin, jak w Berlinie, w Paryżu 
itd., t. k samo na odwrót brak taktu i 
przezorności p. Kollera w niczóm nie 
może skompromitować stronnictwa kato
lickiego.

* Berlin,
wtorek opuści

KÜRE8FONDENCYE.
Wiedeń, 25 września.

(Wybory w gminach wiejskich. — Jen. Scudier 
i „Vaterland.“).

(=) Dziś rozpoczęły się wybory do 
,ejmu krajowego w gminach wiejskich

NIEMCY.
26 września. Cesarz we 
Theerhude, by się udać 

w podróż do Austryi, gdzie ma podobno 
pozostać tydzień.

— Z pruskich ministrów nieobecnym 
w Berlinie jest tylko jeszcze minister 
Bötticher i Lucius.

Sześć miesięcy kanclerzem a jeszcze 
żadnego procesu o obrazę! woła „Freis. 
Ztg.“, i dodaje, że ks. Bismarck kazał 
dla ułatwienia wydrukować sobie w tym 
celu formularze, które poselał potem pro
kuratorom. Nie było tygodnia, mianowi
cie na schyłkujego rządów, bez skargi o o- 
brazę kanclerza. Powaga nowego kan
clerza nie ucierpi z pewnością z powodu 
jego wstrzemięźliwości w wygotowywaniu 
skarg o obrazę.

— Z projektów, które mają być przed
łożone sejmowi, blizkim ukończenia jest, 
wedle „Schl. Ztg.“, projekt odnoszący się 
do krajowćj ordynacyi gminnej. Do usta
wy, dotyczącej szkolnictwa ludowego, wy
gotowano tymczasowy projekt, nad któ
rym toczą się komisyjne obrady między 
interesów anemi wydziałami. W minister-



stwie finansów pracują skrzętnie nad no- 
wemi projektami podatkowemi, by je wy
kończyć do la października.

— Wedle doniesień berlińskiej „Pol. 
Nachr.“ zostanie pruski etat na r. 1890/91 
przedłożony dopiero po Nowym Roku.

— Wystąpienie z kościoła krajowego 
ząjmowało wczoraj wieczorem dwa zebra
nia ludowe, które były niejako dalszym 
ciągiem owego rozwiązanego przez policyą 
zgromadzenia. Znany radzca miejski Vogt- 
herr i jemu podobni zabawiali, słuchaczy 
płaskiemi wywodami o chrześcijaństwie. 
Odezwanie się pastora pewnego przyjęto 
głośnem sykaniem.

ANGLIA.
* Poseł irlandzki, O’Brien, zarzuca o- 

becnie rządowi angielskiemu, iż przed 
czterema laty sam za pośrednictwem ajen
tów prowokujących wywołał głośne zama
chy dynamitowe, za które następnie ska
zano niejakiegoś Dalyego na 2 lata cięż
kich robót. O’Brien powołuje się na 
świadectwo byłego szefa policyi Binning- 
hamskiej mr. Farndale. Rewelacye 0’Briena 
wywołały w całej Anglii wielkie wraże
nie i jeżeli się sprawdzą, mogą ważne za 
sobą pociągnąć następstwa.

szczęścia. Niepodobna, aby była za
pomniała o swoim synu, towarzyszu, przy
jacielu, jeśli rzeczywiście duch jój za
żywa nieśmiertelności. Ojca wcześnie 
straciłem, byłem wszystkióm dla matki, 
ona wszystkióm dla mnie. Żadna myśl 
nas nie rozdzielała, a teraz umarła i na 
wieki ją pożegnałem!

— Wróć do Kościoła, do wiary matki, 
a odzyskasz nadzieję połączenia się z nią 
w wieczności, odezwał ‘się kapłan, i tak 
długo, tak wymownie do skołatanój od
zywał się duszy, iż młodzian uległ jego 
zaklęciom, i klękając zawołał: Błogosław 
mi Ojcze, pojednaj z Bogiem, przyjmij 
mnie napowrót na łono Kościoła!

Ksiądz wyszedł do sąsiedniój biblio
teki, ażeby dać młodemu człowiekowi 
chwilę czasu dla skupienia myśli ko
nieczną. W tóm ujrzał przed sobą por
tret osoby, która go w te progi przy
wiodła. Stał jeszcze ’ zdumiony przed 
obrazem, gdy przybliżył się doń gospo
darz domu: „Patrzysz ojcze na wize
runek mojój matki, i zrozumiesz ile mi 
jej na każdym kroku braknąć musi! 
Dziwna rzecz o ile dziś bliższym się jój 
czuję, aniżeli innych dni. Dziś dopiero 
czuję, jakoby całkióm nie była umartą mur, 
jak gdybym znów miał się z nią spotkać 
i zobaczyć. Teraz i to zaraz pragnę się 
wyspowiadać, otrzymać przed nocą jeszcze 
rozgrzeszenie, aby czemprędzój zwalić, 
który mnie z jój pamięcią, z nadzieją po
łączenia sią z mą rozdzielał.

— I owszóm, mój synu, odrzekł po
bożny zakonnik.

Nie tu miejsce opowiadać szczegóły 
tój tajemnój rozmowy i donioslój chwili. 
Późua była godzina, gdy Ojciec Warren 
opuścił dom swego nowego znajomego, 
naznaczywszy mu spotkanie na dzień na
stępny, o siódmej godzinie z rana, w ka
pliczce missyjnój.

Jakiż był zawód gorliwego kapłana, 
gdy nabożeństwo zaczęło się i skończyło, 
a wczorajszy penitent się nie zjawił 
wcale!

Z wielkim smutkiem, po mszy św. 
udał się znów do domu, gdzie wczorajszy 
przepędził był wieczór. Otworzyła mu ta 
sama sługa zmieszana dziś i zapłakana. 
Przerywanym łkaniem głosem zawołała: 
„Pan mój umarł dziś w nocy, znaleźliśmy 
go martwego w łóżku, ani jęknął, leżał 
spokojnie, mąż mój, któremu rozkazał, 
aby go wcześnie rano zbudzić, zastał go 
bez duszyj Nie było lepszego odeń pana!

Ojciec Warren w milczeniu udał się 
za nią do pokoju, gdzie spoczywał mło
dzieniec, biały, jak posąg z marmuru, a 
z takim wyrazem szczęścia i pokoju na 
obliczu, iż widocznie nie zaznał trwogi 
ani drżenia, gdy anioł śmierci wezwać go 
przybył.

— Któż wątpić zdoła, iż własna jego 
matka wczoraj mnie zawołała? — rzeki 
sam do siebie do głębi wzruszony kapłan. 
— Boć matka nawet wśród mebieskiój 
szczęśliwości, nigdy o swojóm dziecku na 
ziemi pozostawionóm zapomnieć nie jest 
zdolną. JL

W ostatnich numerach znanego an
gielskiego czasopisma „Blackwood Ma- 
gazine“ znaleźliśmy, nie bez zdumie
nia, rzewną a pięknie osnutą opowieść, 
którą tu w głównych powtarzamy za
rysach:

„Była to posępna, zimna noc lutowa. 
Wśród najbiedniejszój i najludniejszój 
części przeludnionego Londynu, w ubo- 
giem mieszkaniu kapłańskiem, siedziało 
razem dwóch księży, z których starszy 
wydawał się być niesłychanie znużonym. 
W tem ozwał się dzwonek, i we drzwiach 
stanęła kobieta czarno ubrana, nieopisa
nie piękna i poważna. Ta właśnie po
waga dodawała majestatu niezwykłój jój 
urodzie i obejściu. Przystępując do 
Ojca Warrena, odezwała się cichym lecz 
dźwięcznym głosem: „Wybacz mi, Ojcze, 
jeśli tak późno, i w podobną noc śmiem 
ci narzucać mą prośbę, ale nikt inny nie 
potrafiłby lepiój sprostać zadaniu, które 
ci powierzyć pragnę. Czy raczysz przyjść 
ze mną, aby zanieść pociechę i pomoc 
zbłąkanój a odchodzącój duszy? czy ze- 
chcesz pogodzić ją z Bogiem i ukrzepió 
na drogę wieczności?

— Droga Pani — odparł ks. Warren
— od rana nic w ustach nie miałem, 
przemokłem do nitki i bardzo jestem 
strudzony. Czy nie pozwolisz, aby inny 
kapłan mnie zastąpił?

— Błagam cię Ojcze, racz sam mi 
towarzyszyć, ponieważ do ciebie posłaną 
zostałam. Zaklinam cię, nie zwlekajmy 
dłużój, proszę o to na całą miłość Zba
wiciela dla swych błądzących owieczek, 
na imię Najświętszśj Jego Rodzicielki.

Prosiła tak usilnie, tak rzewnie, że 
ksiądz nie wymawiał się dłużój, i zarzu
ciwszy płaszcz na ramiona pospieszył za 
nią wzdłuż długich ulic i placów. Przy
stanęła nareszcie, a zapukawszy do bra
my, zwróciła się ku swemu towarzyszowi: 
„Więcój zrobić nie mogę, i trzeba mi iść 
dalój. Wskazałam Ojcu dom, w którym 
mieszka człowiek potrzebujący wielce ra
tunku. Niechże z tobą tu wstąpi błogo
sławieństwo Boga Ojca, miłość Boga Sy
na, natchnienie Ducha św.“

To rzekłszy, oddaliła się spiesznie i 
zniknęła z przed jego oczu. Drzwi otwo
rzyły się na ościerz, a w progu ukazała 
się postać schludnój, starszój już sługi.

— Powołano mnie tu do umierającego
— tłomaczył się kapłan — proszę mnie 
natychmiast do jego zaprowadzić łoża.

Kobieta spojrzała ze zdziwieniem.
— Nikt tu nie umiera, nikt nawet 

chorym nie jest. Ale niech się dobrodziój 
sam o tem przekonać raczy, i wstąpi do 
mego pana.

Zaczem poprowadziła księdza do sali 
jadalnój, gdzie samotnie siedział młodzie
niec przed suto zastawionym stołem. 
Uprzejme powitanie zniewoliło Ojca War
ren do zatrzymania się przez chwilę, 
choćby dla wytłomaczenia swych niepro
szonych i niepotrzebnych odwiedzin.

Gospodarz domu zafrasował się da- 
remnóm trudzeniem swego gościa: „W 
gotowości poświęcenia szanowny Ojciec 
uległ zapewne miłosiernym fantazyom ja 
kiój litościwój pani, która pomyłką adresu 
całą sprawę zepsuła. Niepodobna dziś 
jój roztargnienia naprawić, ale przynaj- 
mnićj ztąd dobrodzieja nie wypuszczę, nie 
ogrzawszy go wprzódy i nie nakar
miwszy“.

Po chwili rozmawiali już z sobą, sta
rzec i młodzieniec, jak dobrzy, dawni 
znajomi. Tajemniczy jakiś prąd zdawa! 
się łączyć ich dusze, skłaniać ich serca 
wzajemnie ku sobie. Niebywałe zwie
rzenia cisnęły się na usta młodego czło
wieka :

— I jam niegdyś do waszego nale
żał Kościoła, a dziś już nie jestem 
członkiem żadnego zgoła! Odkąd mnie 
najdroższa odumarła matka, nic mnie już 
nie zajmuje, nie wiąże, a wiecznie mi 
się zdaje, iż jeżeli rzeczywiście pozagro
bowe istnieje życie, znalazłaby ona spo
sób upewnienia mnie o tóm, bo dla nió 
niebo nie byłoby niebem, gdybym z ni<, 
w niem kiedyś nie miał uczestniczyć. 
Tęschnię wciąż do niój, do dawnego ży
cia, do straconego a pełnego niegdyś

Towarzystwa i Spółki.

szczęśliwe siodłowe wypukłości formacyi I 
eocenowój, będącój koniecznym warunkiem 
obfitości doskonałój natury nafty. Szyb 
próbny do 90 metrów głębokości dopro
wadzony pogłębianym być nie mógł, gdyż 
częste wybuchy nafty dalsze roboty wiert
nicze uniemożliwiały i chwilowo po zapu
szczeniu pompy wydając w przecięciu 25 
beczek dziennie, eksploatacyą jego nie 
tylko uczyniły możebną, ale można powie
dzieć bardzo zyskowną.

Zarząd naszego Towarzystwa, zachę
cony temi rezultatami, w blizkości pró- I 
bnego szybu równocześnie rozpoczyna 
wiercenie dwóch nowych szybów i to dwo
ma osobnemi przyrządami, spodziewając 
się rezultatów jeżeli nie lepszych, to przy- 
najmniój tak samo jak w pierwszym szy
bie pomyślnych.

Nie wątpimy wcale, że Hołowecko w 
krótkim bardzo czasie stanie się jedną z 
najpierwszych kopalui podnóża karpackie
go i sprowadzi w te odległe strony na
szego kraju — ruch przemysłowy i dobro
byt dla miejscowój ludności i to tem ła- 
twićj, że obawy nasze zbytu uzyskanej I 
nafty okazały się płonnemi, gdyśmy na 
pierwsze zaraz produkta znaleźli od razu 
chętnych nabywców, odbierających nam 
ropę przy samym szybie.

Równie pomyślnym rezultatem uwień
czone zostały prace Towarzystwa w oko
licach Rymanowa i Iwonicza. Po długich 
mozolnych i kosztownych próbach i poszu
kiwaniach zarząd górnictwa naftowego do
szedł do celu swój pracy t. j. do rozpo
znania tamtejszego terenu, który dla nas, 
jak górnicy się wyrażają, jest w zupeł
ności odkryty. Dawniejsze do znacznój 
głębokości wiercone szyby jeżeli nie wy
dały nam oczekiwanych rezultatów, to 
przynajmniej przekonały nas o uwarstwo- 
wieniu geologicznem i naprowadziły nas 
na kierunek naftodajnój linii.

Dziś na iwonickim terenie dwa świeżo 
otrzymane szyby płytkie, bo tylko do 150 
metrów głębokości sięgające, są wydajno
ści zupełnie zadowalniającej a obiecującej 
całkowicie pokryć koszta szybów próbnych 
i swych własnych. Jeden z nich „Wi
told“ wydaj e dziennie 12 beczek amery
kańskich, drugi „Maksymilian“ 25 takich- 
że beczek, tak że całą produkcyą Iwoni
cza dziś na mniej więcej 45 beczek 
dziennie w przecięciu szacować możemy.

Na tejże kopalni jeden nowy szyb jest 
na ukończeniu i spodziewamy się po nim 
dobrych rezultatów, gdy już na 135 metr, 
głębokości, zdradza silne ślady gazów i 
ropy. Inny szyb osobną machiną rozpo
częto w tych dniach. Zważając, że szyby 
w Iwoniczu wiercone dają się wykończyć 
w krótkim przeciągu czasu, dalej, że do 
ich wykonania potrzeba tylko jednej kon- 
dygnacyi rur hermetycznych, to jest, że 
szyby te dają się wykonać bardzo tanio 
i nader wygodnie dla bliskiej komunikacyi 1 
kolejowej, to musimy żywić tę nadzieję, 
dziś prawie pewną, że dalszy rozwój ko
palni iwonickiej od tej chwili nie będzie 
dla Towarzystwa ciężarem, lecz owszem, 
że obok swego zwiększania się będzie ona 
przynosiła znaczne zyski.

Obecnie zatem nie chodząc po mano
wcach, lecz ubitym kierując się gościńcem 
zarząd górnictwa całemi swemi siłami 
eksploatuje pola iwonickie dwoma machi
nami i Hołowecko również dwoma, mając 
zamiar przez wzgląd na obszar terenu 
tego ostatniego nabyć więcej machin, gdy 
dwa rozpoczęte szyby na naszej przyszłej 
Kalifornii stwierdzą te błogie nadzieje, 
jakie w nich pokładamy.

Postępujemy wprawdzie wolno, ale cią
gle .naprzód i kierujemy się zasadą, że 
tylko nauka i praca, a nie ryzykowne 
porywy i rachuba na los szczęścia, dopro
wadzić nas mogą do racyonaluej eksploa- 
tacyi zapewniającej nam długie lata zy
skownego istnienia.

Górnictwo naftowe i wosku ziemnego 
w Rymanowie

dawniej hrabiego Kwileekiego
Towarzystwo akcyjne w Poznaniu. 

ZARZĄD:
Hektor hr. Kwilecki. Z Mazur

kiewicz. N. Urbanowski.

Od Zarządu górnictwa naftowego 
i wosku ziemnego w Rymanowie odbiera
my pismo następujące:

„Kuryer Poznański“ z dnia 21 b. m. 
donosi za „Dziennikiem Polskim“, że 
obfitój ropy dowiercono się w I szybie 
w 90 metrach głębokości w terenie na
ftowym dr. Dunikowskiego i Spółki w Ho- 
łowecku.

Zbadany i skomasowany teren, wyno
szący przeszło 800 morgów (austryackich), 
stanowi własność jednój, to jest powyż- 
szój Spółki, jest więc podstawa do ra- 
cyonalnego rozwoju górnictwa naftowego. 
Wiercenie oddane zostało poznańskiemu 
towarzystwu akcyjnemu, tak więc jeden 
z najwięcój obiecujących naftowych tere
nów galicyjskich zostaje w rękach 
polskich.

Tyle „Kuryer Poznański.“
Do doniesienia tego poczytujemy sobie 

za obowiązek dodać małe sprostowanie.
W istocie grunta na Hołowecku zo

stały pierwotnie nabyte od włośeian i po- 
siedzicieli tamtejszych przez p. profesora 
dr. Dunikowskiego i Sp., wszelkie swe 
jednakże tak nabyte prawa panowie ci 
odstąpili na mocy kontraktów z dnia 
19 kwietnia i 16 maja r. b. naszemu To
warzystwu akcyjnemu pod firmą: „Gór
nictwo naftowe i wosku ziemnego dawniój 
hr. Kwileekiego w Rymanowie“, tu w Po
znaniu istniejącemu. W skutek takiego 
układu nasze Towarzystwo posiada pełne 
prawo dyspozycyi i własności tego terenu 
i to na lat 25 od daty podpisania kon
traktu.

Jakkolwiek obszar jest wielki, Towa
rzystwo spodziewa się teren ten przez czas 
istnienia kontraktów doszczętnie wyeks
ploatować; zważywszy, że Towarzystwo 
rozporządzić jest w stanie natychmiast 
znacznemi i dokładnemi środkami wiertui- 
ezemi i dalój, że Towarzystwo może in
nym przedsiębiorcom pod korzystnemi dla 
siebie warunkcmi wydzielać do eksploata- 
cyi osobne parcele, które wyzyskanie z 
nafty całego terenu przyspieszyć będą 
mogły.

Powierzchnia nowo nabytych obszarów 
na Hołowecku jest nader obiecującą, gdyż 
obfituje w znaczne na każdym kroku oka
zujące się ślady ropy i ulatniających się 
gazów. Badania zaś geologiczne okazały

Od Zarządu „Przytuliska“ w Wrocła
wiu odbieramy następującą odezwę z prośbą o 
umieszczenie:

Rok mija, gdy w łonie Towarzystwa Prze
mysłowców polskich w Wrocławiu założono za 
przykładem miast Berlina i Drezna kasę ku 
wspieraniu ubogich przechodniów Polaków.

Nie przeceniono wartości instytueyi takiój 
w mieście tutejszóm, dokąd z wszystkich ziem 
Polski rodacy przybywają, bądź to za Chle
bem, bądź też robiąc ztąd dalsze podróże ce
lem poszukania sobie pracy. Położenie tój 
braci naszej nie rzadko nader jest opłakane. 
Po większój części bez jakichkolwiek zasobów 
materyalnych i w lichej odzieży trudno im tu 
sobie wyszukać stanowiska.

Dla tego też ile sił starczy, przychodzi 
„Przytulisko“ nasze biednym rodakom w po
moc — jednych opatrując w zasoby pieniężne 
celem zaspokojenia niezbędnych potrzeb życia, 
drugich wysyłając bądź to do stron rodzin
nych, bądź też w dalszą podróż, a i często 
nawet sprawiając nowe odzienia.

Pomoc nasza jednakowoż mogłaby być o 
wiele donioślejszą, gdybyśmy byli w posiadaniu 
dostatecznych funduszów.

W roku minionym odezwaliśmy się do 
szerszej publiczności polskiój, aby materyalnie 
pracy naszój w pomoc przybyć zechciała. — 
Odezwaliśmy się również do całego szeregu 
Towarzystw Przemysłowych polskich, aby

cząstkę swoich zasobów „Przytulisku“ naszemu I 
ofiarowały.

Prośba nasza słaby jednakowoż tylko zdo
łała osiegnąć skutek.

Towarzystwa nasze przemysłowe z małym 
bardzo wyjątkiem tak żywo je i ich człon
ków obchodzącą sprawę zupełnóm pominęły 
milczeniem, a przecież głównie przemysłowcy 
szukają i znajdują n nas potrzebną pomoc w 
przykrćm swóro położenin. — Niezrażeni je
dnakże ówcze8nóm niepowodzeniem, pozwalamy 
sobie niniejszóm ponownie odezwać się do 
wypróbowanój ofiarności społeczeństwa polskie
go, aby instytucyą naszą swą pieczołowitością 
otaczać zechciała.

Odzywamy się również do wszystkich To
warzystw przemysłowych, — aby sprawie 
„Przytuliska“ na obczyźnie więcój poświęcały 
uwa i, aby choć najmniejszemi datkami przy
czyniaj się pośrednio do ratowania pożało
wania godnych braci naszych, których bardzo 
często skuteczna pomoc Rodaków chroni od 
oziębłości w obec narodowego swego pocho
dzenia a i często od zupełnego wynarodo
wienia.

Wszelkie listy i przekazy pieniężne dla 
j „Przytuliska“ prosimy przesyłać na ręce pana 

dr. Martena, Wrocław, Paradiesstr 1.
Zarząd „Przytuliska“:

Dr. Wacław Marten, Paweł Harkiewicz, 
prezes. sekretarz.

Pro (¿ r Jim
Wystawy pszczelniczój i walnego 
zebrania pszczelarzy W. Ks. Pozn.

W Śremie od 6—8 pażd-ziernika 1800.
W niedzielę dnia 5 października o godzi

nie 4 po południu przyjęcie i przywitanie pszcze
larzy i gości w hotelu francuzkim u p. Ney- 
mana. Koncert. O godzinie 8 zebranie de
legatów.

W poniedziałek dnia 6 października przed 
południem o godzinie 9 otwarcie wystawy na 
sali, wędrówka po tejże. O godzinie 10 roz
poczęcie wykładów, poprzedzone mową Wielm. 
Radzcy ziemiańskiego i Prezesa honorowego 
p. Bnrchhard.

Wykłady niemieckie:
Chełmiński — Przylepki: „Jaki 

wpływ wywiera pszczelnictwo na wykształce
nie człowieka?

Cegieł — Inowrocław: „Jakie ko
rzyści wynikają przez ograniczenie czerwiu i 
ciągnienie plastrów?“

Lang — Babimost: „Jakie spostrze
żenia mamy do zapisania z podkarmianiem płyn
nym cukrem tak zwanym „Fruchtzncker“.

Kwiatkowski — Leszno: „Pra
ktyczne rzeczy“.

Po południu o 3ciej wycieczki.
Polskie wykłady

rozpoczną się o godzinie 3ciój po południu:
Ks. proboszcz Stagraczyński 

— Łekno będzie miał mowę przywitalną.
Kwiatkowski — Leszno: „Zachę

ta do pielęgnowania pszczół“.
Buczkowski — Konojad: 1) „Pszczo- I 

ły są wzorem pracy: czy można je do takowój 
jeszcze więcój pobudzić?“ 2) „O pielęgnowa
niu młodych rojów i odłamków“.

Cegieł — Inowrocław: „Jakie ko
rzyści wynikają z ograniczenia czerwiu i cią
gnienia plastrów?“

Homerczyk — Kąkolewo: „Jaki 
pożytek mamy z chodowania pszczół? 1) po
żytek materyalny ; 2) pożytek w przyrodzie — 
w świecie roślinnym; 3) wpływ pszczoły na 
umoralnienie człowieka“.

Mazurkiewicz Adam — Sosno
wiec: „Jak kierować należy pasieką, aby z 
niój wyciągnąć jak największe możliwe zyski?“

We wtorek dnia 7 października o godzinie
9 przed południem dalszy ciąg wykładów.

Kwiatkowski— Leszno: „Pra
ktyczne wskazówki w wyrobie uli słomianych“, 
poióm walne zebranie: (obór zarządu, obór 
miejsca na przyszłą wystawę i ostatecznie przy
jęcie lub odrzucenie uchwał delegatów). Za
kończenie, poczóm wspólny obiad na sali n 
p. Neymana.

Po południu wycieczki, poczóm wspólna 
zabawa.

W środę dnia 8 października o godzinie
10 przed południem rozdzielanie nagród; po 
południu o 3ciój publiczne losowanie. — Wie
czorem wspólna zabawa.

Chcący brać udział przy obiedzie wspólnym 
po lm. 50 Ln. raczą się zapisać w liście, 
która w poniedziałek będzie wyłożoną. 

ZARZĄD
Prowincyainego Towarzystwa Pszczelniczego

na W. Ks. Poznańskie. 
Alexander Kwiatkowski.

Sejmik Związku Spiirt Zarobkowych
odbędzie się dnia 27 i 28 października r. b. 
w Inowrocławiu na sali w Miejskim Parku, 
na który Szanownych Delegatów, Członków i 
Przyjaciół Spółek uprzejmie zapraszamy. 

Poznań, 27 września 1890.
Komitet Związku Spółek Zarobkowych. 

Dr. Kasztelan.
PORZĄDEK OBRAD:

I. Dnia 27 października r. b. w poniedziałek 
o godzinie 6 po południu:

1) Zerbranie wszystkich uczestników i za
gajenie Sejmiku przez prezesa Komitetu 
Związku.

2) Sprawdzenie mandatów Delegatów przez 
Komitet.

3) Ukonstytuowanie się biura przez wy
bór marszałka, zastępcy jego i dwóch se
kretarzy.

4) Przedłożenie i przyjęcie porządku obrad.

5) Wyznaczenie 2 komisyi i to do nr.
9 i 14.

6) Przeczytanie rozolucyi ostatniego Sej. 
mikn.

7) Sprawozdanie Związku Spółek Zarob
kowych.

8) Sprawozdanie z kasy Związku i wzglę. 
dnie pokwitowanie na wniosek komisyi.
II. Dnia 18 października r. b. w wtorek p0 
odprawieniu o godzinie 8 mszy św na in- 
tencyą Sejmiku i wysłuchanie takowej przez 

uczestników Sejmiku, o godzinie 9 rano.
9) Potwierdzenie ustaw Patronatu Spółek 

Zarobkowych.
10) Rozwiązanie Komitetu Związku Spó-, 

łek Zarobkowych.
11) Wybór Patronatu.
12) Sprawozdanie Banku Związku Spółek 

Zarobkowych.
13) Referaty Delegatów o ważniejszych 

przypadkach w 8półkach a zasługujących na 
dyskusyą.

13) Instrukcya dla Rewizorów.
15) Wybory Komisyi i Delegacyi w myśl 

ustaw Patronatu.
16) Wnioski Delegatów.
Uwaga: Zwracamy uwagę szanownych 

Delegatów, Członków i Przyjaciół Spółek, 
mających zamiar uczestniczyć w obradach u- 
gorocznego Sejmiku w Inowrocławiu, aby 
wcześnie zgłaszali się o pomieszkanie do pana 
Gruszczyńskiego, właściciela hotelu Wiktorya 
i temuż również donieśli, czy wezmą udział 
w obiedzie odbyć się mającym na sali p. Gru- 

I szczyńskiego po Sejmiku. Z powodu zna
cznego ruchu w Inowrocławiu bywają tamtej, 
eze hotele w większój części zwykle całkiem 
zajęte i prosimy dla tego o rychłe przesyłanie 
zgłoszeń do p. Gruszczyńskiego, który zobo
wiązał się, o ile hotel jego Delegatów nie po
mieści, postarać się o odpowiednie umieszcze
nie, jeżeli zamówienia otrzyma przynajmniej 
na 10 dni przed Sejmikiem a szanowni De
legaci etc. po przybyciu do Inowrocławia do 
niego się zgłoszą.

jaLronlMŁ«,
aiejscawa, prowincyonalna i /¡¡([ranienia.

Poznań, sobota 27 września
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesora sądowego dr. Lotzego w Ełku sędzią 
okręgowym w Gąbiniu.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
21 b. m. o godzinie 6 wieczorem w kawiarni I 
„pod Jutrzenką“ przy ulicy Wrocławskiój nr. j 
9 na I piętrze (wchód z ulicy Gołębiój) w ka
mienicy p. Szafarkiewicza. Porządek obrad: 
a) wolna pogadanka o zakładaniu Towarzystw 
wstrzemięźliwości w pobliżu Poznania n. p, 
w Mosinie, Czempiniu, Pobiedziskach, Kostrzy
nie, Szamotułach, 8rodzie, Mur Goślinie itd.; 
co należy czynić, aby w tych miastach zało
żyć Towarzystwa, podobne „Jutrzence“ ; b) de- 
klamacya.

Po ukończeniu zebrania wspólna kolacya, 
w którśj mogą brać udział także nieczłonko- 
wie „Jutrzenki“. Zapisywać się można w ka
wiarni przy ulicy Wrocławskiój. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 29 września w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8’/a wieczorem. 
Na porządku obrad wykład p. dr. Ulatowskiego 
„O herbacie“. Liczny udział szanownych człon
ków pożądany. Zarząd.

* Od Towarzystwa Młodych Przemysło
wców. otrzymujemy pismo następujące :

„Ponieważ dotychczas jeszcze bardzo zna
czna liczba Towarzystw przemysłowych nie 
nadesłała swych sprawozdań do „Kalendarza 
Przemysłowego“, przeto przedłużamy termin 
nadsyłania tychże do 5 października r. b» j 
gdyż i tak wydawnictwo nieco się opóźni. 
Upraszamy więc zarządy tych Towarzystw, 
które jeszcze nie zdomogły się na sprawozda
nie, ażeby do oznaczonego czasu były łaskawe 
takowe nadesłać.

Zarząd Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców.

Listy należy adresować: Stefan Chochze- 
wski, Wrocławska ulica, nr. 28“.

* 0 zmarłym przedwczoraj w sędziwym 
wieku Koenigku podajemy następujące szcze
góły : Jako student uniwersytetu był Koenig» 
więziony lat kilka za należenie do srodze 
wówczas przez rząd pruski prześladowani 
pangermańskiój burszenszafteryi. Odzyskawszy 
wolność, dostał się najpierw do Samostrzel», 
potóm do Kurnika, gdzie pomagał Tytusowi 
Dżiałyńskiemu w pracach naukowych (wyda
wnictwo aktów Tomicyanów) a późniój kiero
wał wychowaniem syna jego Jana, gdy tenże 
chodzi, do gimnazyum Maryi Magdaleny. 
Następnie długie lata mieszkał w Poznani 
(na Wildzie), i dając lekcye na pensyi ś. P- 
p. Poplińskiój i pracując na polu literackióm- 
Przez dłuższy czas zajmował się także wy- 
chowaniem młodego hr. Bogdana Czapskiego-

* Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na koncert, który się odbędzie w dniu ld 
b. m. w sali Lamberta. O p. Feliksie DreJ' 
schoku, jednym z pierwszorzędnych fortepian1' 
stów obecnie, podaliśmy obszerną wzmianki 
przed kilkoma dniami w piśmie naszóm- 
Śpiewak, p. Emil Goetze, który wraz z ni® 
wystąpi na estradzie, jest dzisiaj najpier” 
wszym tenorem niemieckim, który swemi wy
stępami mianowicie w „Marcie,“ „Trubadurze
i „Stradelli“ zwrócił na siebie uwagę ogolM’ 
zadziwiając potęgą głosu i doskonałą szkołą-

* Na cel wydawnictwa Śpiewnika odbę
dzie się staraniem Koła Śpiewackiego P°‘‘

I Dodatd1



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 223.
Niedziela 3® Wi-zewniji 1®9O.

skiego w niedzielę dnia 28 b. m. na gali 
Lamberta (Piekary) przedstawienie sceniczne 
połączone z koncertem wokalno-instrumental
nym. Odegrane będzie: »Biedny rybak“, ko
medya ze śpiewami w jednym akcie z francu- 
zkiego p. Golomb, przeloty! Kasyanowicz. Po
przedzi: 1) Uwertura z opery »Halka“, Mo
niuszko. 2) Z łąk i pól, Niewiadomski. 3) 
Polonez z „Halki“, Moniuszko. 4) Tańce gó
ralskie z op. „Halka“, Moniuszko. 5) Kra
kowiaki (z Pieśni o Ziemi naszój), B. Dem
biński. 6) Nukturno, Studziński. 7) Krako
wiak (Telen Bóg na niebie), Niedzielski. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesła numerowane po 1 marce. Krzesła 
nienumerowane po 75 fen. Miejsca dla stoją
cych i chórek po 50 fen. Zarząd.

* Dziś rozpoczęły się we wszystkich szko
łach tutejszych wakauye 8w.-Michalskie, nauka 
rozpocznie się znowu we wtorek dnia 14 pa
ździernika.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
utrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnn- 
kowem przy Placu Działowym.

* Roki sądów przysięgłych. Obwinio
nego o podpalenie Nadolińskiego z Główny 
uwolniono w czwartek od winy i kary. 
Wczoraj w piątek stawał gospodarz i sołtys 
Jan Szndarek z Mienkowa o rozmyślne pod
palenie w dniu 19 maja r. b. swego domu i 
stodoły, a to w celach zysku. Szudarka uzna
no winnym i skazano na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

* Sprostowanie. W artykule „In dnbiis 
lioertas" zaszły niektóie omyłki drukarskie. 
Prostujemy mianowicie dwie: w numerze 217, 
na drugićj kolumnie, drugi łam, w drugim 
wierszu dsugitgo ustępu zamiast „niemieckich 
narodach'“ należy czyiać: „ nieuk mieckich“ ; 
powtóre w num. 219, w pierwszym wierszu 
przed „żąda“ wypuszczono ważne: nie.

* Na kościół w Bronlszewicach zleżyli 
z parafii Brzezie:

W. Chłapowski z Żegocina 6 marek, ks. 
Kałuba z Żegocina 24,40 m., ks. Graczyk 
z Kretkowa 13 m., ks. Ehaust z Skrzebowy 
15 m., ks. Neumann z Kędzierzyna 14 m., 
ks. dziekan Basiński 28 m., ks. Stefen ze 
Spławia 10 marek.

Wszystkim ofiarodawcom najserdeczniejsze 
Bóg zapłać — a proszę o dalszą pamięć.

Ks. Wadzyński.
* Szamotuły. Majętność rycerską Wilko

wo, należącą do pani Harmel z Fehlanów, 
nabył tajny radzca kancelaryjny w minister
stwie wojny i wysłużony porucznik Cosel z 
Berlina i to wzamian za kamienicę w Berli
nie wartości 400,000 m. i dopłatę 100,000 m.

* Września. Z dniem 1 października roz
pocznie fungować nowa nasza mleczarnia.

* Bydgoszcz. W środę dnia 8 paździer
nika odbędzie się tu pod przewodnictwem pre
zesa rejencyi konferencya landratów z obwodu 
rejencyi bydgoskićj. Prawdopodobnie przybę
dzie na tę konferencyą także naczelny prezes 
hr. Zedlitz.

* Bydgoszcz, 26 września. Z przyczyny, 
że kupiec p. T. Jedwabski wyprowadza się 
do Berlina, urządził ad hoc wybrany komitet 
skromną ucztę pożegnalną wczoraj u p. Eber- 
lego. Na zaproszenie wszyscy się stawili pa
nowie, należący do najwybitniejszych obywa
teli naszych, i przy różnych toastach wygło
szonych na cześć p. Jedwabskiego, a podno
sząc zasługi jego, pożegnano go z życzeniami 
pomyślności i powodzenia.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W piątek, 
26 września przed południem zakończył się w 
tntejszóm seminaryum duchownćm drugi kurs 
rekolekcyi, w których przeszło 30 księży 
brało udział z Najprzew. ks. Biskupem na 
czele, który też odprawił nabożeństwo tak 
przy rozpoczęciu, jak i przy zakończeniu tych 
ćwiczeń duchownych.

* Berlin. Na gwiazdkę dla dziatwy uczą- 
cćj się Elementarza, urządza Towarzystwo Oby
wateli dla swćj dziatwy koncert, który się od
będzie w niedzielę 28 b. m. Początek o go
dzinie 5 po południu. Wstęp dla dorosłych 
20 fen., dla dzieci 10 fen., za co odbiorą ba
lon dla zabawy. Ogród nasz znajduje się po
między Tylżycką i Petersburską ulicą, obok 
fabryki machin Ekerta. Już zdała bramy 
frankfurckiej na lewo widzi się tamże ogródek, 
ozdobiony chorągwiami. Na koncert ten za
prasza wszelkie Towarzystwa i wszelkich ro
daków

Zarząd Towarzystwa Obywateli Polskich 
w Berlinie.

* Warszawa. Komedya Zabłockiego „Fir- 
cyk w zalotach“, wznowić się mająca na na- 
szćj scenie, wystawioną na nićj była po raz 
pierwszy w roku 1781, t. j. temu lat 109.

* Zajście w Chorzenicach. W głośnej 
sprawie chorzenickiej „Wiek“ otrzymuje list 
następującej treści:

Szanowny panie redaktorze! Przeczytaw
szy w numerze 216 pańskiego pisma niezgo
dną z prawdą opowieść o zajściu, jakie w dniu 
11 września miało miejsce w Chorzenieach, 
Jako najbliżsi sąsiedzi, przybyli na grunt 
w godzinę po spełnionym fakcie i jako obecni 
przy pierwotnem badaniu świadków — po
czytujemy za nasz obowiązek, wobec różnych 
yążących wersyi, opinię publiczną sprostować 
1 prawdę wyświetlić.

Dla tego na mocy tychże zeznań oświad
czamy ; że p Kob. powrócił z podróży z jak 
naJ więcej pojednawczemi propozycyami, że 
Bzedl do domu sam, że p. Jabłoński na po

stawione mu tylko przsz p. Kob. zapytanie 
„co robi w jego mieszkaniu?“ da, zaraz trzy 
strzały (do czege przy śledztwie się przyznał), 
że do leżącego a ciężko ranionego wyszedł 
p. Wężyk z dubeltówką i strzelił, że spo
strzegłszy, iż p. Kob. jeszcze żyje, po raz 
drngi dubeltówkę podniósł i wówczas pad, 
strzał, tym razem chybiony. P. Kob. ciężko 
ranny leży w Chorzenicach.

Na odgłos strzałów przybiegli włościanie 
ze wsi, dwór otoczyli do chwili przybycia 
sędziego śledczego, który winnych zaareszto
wał i w prewencyjnćm więzieniu w Radomsku 
osadził.

To są nagie fakty tego niesłychanego 
w świerne ziemiańskim występnego czynu, 
a prawdziwość własnoręcznym podpisem stwier
dzamy, z prośbą, by i inne pisma niniejsze 
sprostowanie w swych łamach pomieścić ra
czyły.

Radomsk, 21 września 1890 r. 
Bolesław Nekanda Trepka z Wielkiśj wsi, 
Andrzój Biesiekierski z Woli Blakowój,

Antoni Łaszczyńslci z 8nlmierzyc.
* Dary, jnkie w czasach ostatnich złożone 

zostały w Muzeum narodowem w Rappers- 
wylu przez:

Henryka Bukowskiego'. Kandelabr z cza
sów Władysława IV z portretem króla; buz
dygan polski; dwa pudla ex libris polskich; 
143 rycin, przedstawiających Kopernika; 35 
ksiąg starych; 23 książek nowych; katalogi 
własne, katalog z pozostałości po J. I. Kra
szewskim; 43 miedziorytów starych polskich; 
18 miedziorytów obcych; List kardynała Ko- 
źmy de Torres, protektora Polki; dukat pol
ski; medal srebrny polski; 76 monet sre
brnych polskich; 12 rubli rosyjskich platyno
wych ; pierścień z portretem Jana Sobieskiego; 
2 obrazy stare olejne; Matka Boska, pamiątka 
po ks. Maćkiewiczu.

Dr. Artura Wołyńskiego: 2 medale bron- 
zowe polskie; 146 rycin polskich: 46 rycin 
obcych; 127 dzieł i broszur; Listy Kardynała 
Koźmy de Torres.

Józefa Gałęzowskiego: 145 rycin aqua- 
forte, roboty Norblina; 3 komplety ilustrowa
nych Pamiętników Paska; 39 miedzio- i sta- 
lorytów; Atlas Polski przedrozbiorowój; 2 pi
sma ilustrowane; 168 sztuk medali cynowych 
z r. 1863; 90 sztuk akcyi pożyczki narodo- 
wćj z r. 1863; 2 komplety stępli stalowych 
do tłoczenia medali; różne dokumenty tyczące 

“się sprawy polskiej.
Erazma Malinowskiego, inżyniera z Peru: 

Skalp głowy indyjskimi.
Panią Wiktoryą Radomiń-ką: 5 książek 

i map.
Józefa Radomińskiego: Miniatura z XVH1 

wieku; obrączka złota ślubna.
Panią Anielę Morozowicz. Patent na oby

watela warszawskiego.
Ernesta Zeltnera (syna przyjaciela Ko

ściuszki) z Waszyngtonu : 10 przedmiotów,
które były własnością Kościuszki.

Jana Lawskiego ze Szwecyi: 44 mie
dzioryty; portret protoplasty Broel-Platerów.

Jana Leona von Schanz (Szwed) : Order, 
pałasz i dyploma ojca, oficera we wojsku 
polskićm.

Jana Gniewosza: 12 monet srebrnych 
polskich ; Bartłomieja Głowackiego podobizna 
wielkości naturalnój; 3 księgi stare ; portret 
olejny oficera polskiego; mapy pomiarowe ro
boty jenerała Józefa Bema.

Pe ś. p. Krystynie Ostrowskim: mundur 
i szlify z roku 1831 Józefa Bema.

Mieczysława Darowskiego: Album pa
miątkowe ; 5 sztychów i fotografii ; akwarela.

Diamanta, chemika ze Lwowa : Pierścień 
z roku 1831.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Po
znaniu : „Historya Słowiańszczyzny“ Bogusła
wskiego tomów 2.

Biblioteka Ossolińskich: Katalog.
Towarzystwo młodzieży polskiej „Spój

nia“ : Wieniec złożony przez Czechów na gro
bie Mickiewicza.

Żołnierza z roku 1863—64: Pałasz 
własny robiony dla powstania roku 1863 ; 
zegarek kieszonkowy ze słoniowój kości; talar 
Fryderyka Augusta III.

Szanownym ofiarodawcom serdeczne dzięki 
składa

Wrzesień, roku 1890.
Dyrekcya.

* Połów wielorybów. Dzienniki norwe
skie doniosły przed niedawnym czasem, iż 
około Lofotów, w północnćj Norwegii, schwy
tano naraz około 1000 wielorybów. Ta, nie 
bardzo prawdopodobnie brzmiąca wiadomość, 
znajduje obecnie najzupełniejsze potwierdzenie. 
W nocy z dnia 4 na 5 b. m., około 8vol- 
vaer, rybacy poczęli ciągnąć ku brzegowi 
sieci, rozstawione dla połowu śledzi. Ciągnie
nie to odbywało się na dwudziestu czółnach, 
do których sieci były przymocowane, jak to 
zwykle się robi. Poznano od razu, że zamie
rzony połów będzie dość znaczny, sieci bo
wiem okazywały niezwykły opór, dopiero je
dnak w pobliżu brzegu przekonano się, że w 
sieciach znajdują się młode wieloryby. , Naj
mniejsze z nich mają po 9, największe 
zaś po 25 stóp długości. Naturalnie, wydo
bywanie na brzeg tej olbrzymićj masy po
tworów potrwa dość długo, więc też o do
kładnej ich ilości nie prędko jeszcze będzie 
się można dowiedzieć. Sądzą jednak, iż 
znajdzie się w sieciach prawie okrągły ty
siąc wielorybów. Dniem i nocą przy sieciach, 
pogrążonych jeszcze w wodzie, ale zamykają
cych już jeńcom drogę na pełne morze, czu
wają straże rybackie, podczas gdy inni ry
bacy wydobywają sztukę po sztuce i na brze

gu ćwiartują. Zachodzi obawa, aby sieci nie 
zostały zerwane: raz po raz tćż udaj« się ja
kiemuś sprytniejszemu potworowi przedostać 
się przez wystający nad wodę brzeg sieci i 
zemknąć. O tumulcie, jaki jeńcy sprawiają, 
trudno dać wyobrażenie. Miejscowość 8vol- 
vaer, dzięki swojćj pozycyi, słynną już jest 
z takich gremialnych połowów. W roku ze
szłym złowiono tam naraz również niepra
wdopodobną cyfrę dorszów, bo aż 13l/t mi
liona sztok.

* Wydatki dzienników amerykańskich 
Wszystkie pisma w Stanach Zjednoczonych 
wydają razem rocznie: na depesze specyalne 
450,000 funtów szterlingów; na zwykłe tele
gramy 364,000 funtów; na wiadomości miej
scowe 2,500,000 funtów. Depesze nadzwy
czajne, powiadamiające o ważniejszych wy
padkach w Europie, o treści mów parlamen
tarnych i t. d. kosztują miesięcznie „St. 
Louis Globe Democrat“ de 2330 funtów, 
„New-York World“ do 1900 funtów, „New- 
York Herald’a“ do 1600 funtów. Tygodnio
we wydatki na reportę dosięgają sumy 300 
do 700 funtów. Redaktorowie pism zara
biają w Bostonie od 6—15 funtów tygo
dniowo; w New-Yorku od 9—20 funtów; 
w Filadelfii od 6 — 14; w Cincinnati od 
5 — 10; w Chicago od 8—16; w 8t. Louis 
od 4 — 10 i w San-Francisko od 8—16. 
W Stanach Zjednoczonych jest przeciętnie 
35,000 ludzi pracujących w pismach, z tych 
największa liczba i największe konorarya 
przypadają na reporterów. Kolosalne sumy 
muszą łożyć wydawcy na papier. „New-York 
World“ płaci zań rocznie 183,500 funt., 
„Boston-Herald“ 63,000 fn., „Chicago-News““ 
65,000 fn. Niemały tćż wydatek stanowi 
opłata zecerów. „New-York Herald“ w tćj 
rubryce zapisujo tygodniowo sumę 760 fun
tów szterl., „New-York World“ 1250 fnt., 
„Boston Globe“ 800 funt. Korektorzy po
bierają pensye hojne. „New-York World“ i 
„New-York Herald“ płacą im po 65 funt., 
„New-York Times“ i „Tribune“ po 50 funt. 
Czcionki zużywają się prędko i co rok mu
szą być nowe. „New-York Herald“ wy- 
daje na ten cel 3000 funtów rocznie. 
„New-York World“ 2800 funtów, „New- 
York Tribune“ 2400 funtów. — Główne 
źródła dochodu pism amerykańskich sta
nowią ogłoszenia i przedruk w zbroszurowa- 
nych egzemplarzach, wychodzących w dzienni
kach powieści. Pisma codzienne osiągają z 
pierwszego źródła 2/s, z drugiego J/8 czystych 
dochodów. Cyfry te wyjmujemy z „Century- 
Review.“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28go 
września św. Wacława króla i m.

Wschód Błońca o godzinie 5 minut 56. 
Zachód o godzinie 5 minut 45.

Pojutrze dnia 29go września św. Michała 
Archanioła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 58. 
Zachód o godzinie 5 minut 42.

* Z pod Ciosańca 25 września. Od 20 
do 24-go września odbyła się w Ciosańcu 
(Schussenze), za steraniem tamtejszego ks. 
prób. Kempfera, misya św.; rozpoczął ją ks. 
Schroeder, proboszcz z Lginia, wstępną mową 
na uroczystych nieszporach w przeszłą sobotę. 
Ciosaniec leży w samym kącie dekanatu 
wschowskiego, tuż nad granicą śląską, misya 
była tam niezbędną; pracy było bardzo wiele, 
nauki odbywały się na przemian w niemiec
kim języku w kościele, w polskim na cmen
tarzu. Ks. Dr. Kubowicz, który także przy
był na tę misyą, i ks. Każmierski. proboszcz 
z Gościeszyna, miewali polskie kazania, po
mimo że okolica przeważnie jest niemiecka, 
sgromadziło się dużo ludu naszego polskiego, 
zpragnionego słyszeć słowo Boże głoszone w 
polskim języku; niemieckie nauki głosili ks. 
Schroeder, który kierował całą misyą, ksiądz 
Luedtke, prób, z Świdnicy, i ks. Rosenberg, 
prób, ze Sławy. Wielkie wrażenia robiły 
kazania ks. Schroedera, wygłaszane do poje
dynczych stenów, a to: osobno do ojców, do 
matek, do dziewic, do młodzieńców i do dzieci, 
bo nie ochraniał błędów i stron ujemnych. 
Przystępujących wskutek tych nauk do stołu 
Pańskiego była niezliczona ilość.

Najprzew. ks. Biskup-Administrator Dr. 
Likowski przybył 23.go, aby udzielić Sakra
mentu Bierzmowaniu św. W Nowej Wsi, 
która należy do parafii lgińskiej, rozpoczęły 
się uroczyste przyjęcia Najprzew. ks. Bisku
pa, wieś sama przybrana była w piękne 
wieńce, tek samo Hetmanice i Lgiń, konni 
jeźdźcy z Lginia wyjechali naprzeciw ks. Bi
skupowi *do Nowej wsi, tuż pod Wschową 
i konwojowali aż do Waldheimu, zkąd Breń- 
scy jeźdźcy znów konwojowali do Smieszkowa 
która wieś już należy do Ciosańca, a tu przy
jęli Naszego Dostojnika jeźdźcy ze Śmieszko- 
wa i Ciosańca i towarzyszyli aż na miejsce 
samo. Proboszcz miejscowy w towarzystwie 
licznie zgromadzonych księży i ludu przywi
tał Najprzew. Ks. Biskupa w serdecznych 
słowach.

W środę o godz. 2 po południu zakoń
czyło się nabożeństwo misyjne uroczystą pro- 
cesyą z Najśw. Sakramentem do czterech oł
tarzy, zbudowanych na cmentarzu, którą pro
wadził Najprzew. ks. Biskup; rano zaś od
prawiło się nabożeństwo żałobne z procesyą 
na , cmentarz, jak w dzień zaduszny, które 
odprawił ks. prób, miejscowy. — W tym 
samym dniu jeszcze wrócił Najprzew. ks. Bi
skup, przyjęty przez jeźdźców z Lginia oa 
granicy parafii smieszkowej, do Lginia. Tu 
parafianie przyjęli Najprzew. ks. Biskupa z 
chorągwiami i obrazami ł wśród dzwonienia

dzwonów, weszli przed pięknie wystrojoną 
świątynię Pańską, gdzie miejscowy ks. prób. 
Schroeder przemówił do Najprzew. ks. Bi
skupa, prosząc o błogosławieństwo dla swoich 
parafian. Nąjprzew. ks. Biskup miał prze
mową w niemieckim i polskim języku do lu
du, a potem udzielił błogosławieństwa; wszedł
szy do kościoła pomodlił się przed Najśw. 
Sakramentem. Procesyoualnie odprowadzili 
wierni Najprzew. ks. Biskupa na probostwo 
wśród licznie zgromadzonego duchowieństwa 
i Patrona Pana Stanisława Chłapowskiego 
z Szółdr.

Najprzew. ks. Biskup przenocowawszy na 
probostwie w Lginia, nazajutrz miał Mszą ś., 
po Mszy św. odprowadzony wśród bicia dzwo
nów, przed probostwem jeszcze raz przema
wiał do ludu lioznie zgromadzonego, zachę
cając go do wytrwałości i jedności, rozdając 
dzieciom obrazki, krzyżyki i szkaplerze. Po
tem towarzyszył Najprzew. Ks. Biskupowi 
ks. Schroeder na dworzec wschowski.

Ostatnie telegramy.
Rio de Janeiro, 26 września. Po

głoski tyczące się dymisyi ministra finan
sów, p. Ruy Barbosa, są bezpodstawne. 
P. Ruy Barbosa złożył tylko dobrowolnie 
urząd wiceprezesa rządu prowizorycznego, 
lecz pozostanie i nadal ministrem finan
sów i to na życzenie jenerała Da Fon- 
seca. Stanowisko wiceprezesa rządu za
jął po nim obecny minister wojny, mar
sza,' k Floriaro ł’e'xoto.

Waszyngton, 27 września. Konfe
rencya wybrana w celu usunięcia punk
tów spornych w uchwałach Izby repre
zentantów i senatu co do bilu Mac-Kinleya 
zakończyła swe obrady, osięgnąwszy zu
pełną zgodę obu ciał prawodawczych. 
Nowa taryfa obowięzywać będzie po
cząwszy od dnia 6 października r. b. 
Termin uprawniający do zawierania kon- 
wencyi z rządem Stanów Zjednoczonych 
co do wolnego dowozu amerykańskich 
płodów rólniczych przedłużono do stycznia 
1892 r.

Przedpłaty oa Straż śn. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

198) Ks. proboszcz Każmierski z Gościeszyna.
199) N. N. z Gniezna.
200) Ks. proboszcz Janicki z Kołaczkowie. 
201—220) Ks. proboszcz Pobłocki z Chełmna. 
221) Ks. proboszcz Renkawitz z Uścia.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

wiatoBosci uieracne i artysryczne

* „Od dawna już należy to do najgłębszych 
przekonań wszystkich myślących patryotów 
polskich, że oświecenie ludu jest jednym z 
najważniejszych warunków naszego odrodzenia 
narodowego“. Od tych słów zaczyna się 
wydany świeżo w Krakowie nakładem „No- 
wćj Reformy“: „Przegląd literatury ludo- 
wój polskiej z dwóch lat ostatnich“. Słu
szność zupełną powyższego twierdzenia przy
zna każdy, — ale ktokolwiek czynnie ręki do 
oświecenia ludu przykładał, ten wie, jaką 
trudność sprawia wybór odpowiednich dla 
ludu książek. Nie każde bowiem wydawni
ctwo, które na tytule ma nazwę ludowego, 
nadaje się dla ludu, są między temi wyda
wnictwami rzeczy nieodpowiednie, są wprost 
szkodliwe. Ułatwić wybór odpowiednich dla 
ludu książek postanowi! autor powyższego 
dziełka a z zadania swego wywiązał się 
bardzo szczęśliwie. Rozbiera on wydawnictwa 
ludowe z każdej dziedziny osobno — i słu
sznie, bo w ocenieniu odnośnych książek do 
każdćj dzielnicy osobną przykładać należy 
miarę. Mimo najtrudniejszych warunków cen- 
zuralnych wydawnictwa warszawskie najpo- 
chlebniejszą zyskują ocenę, po nich idą gali
cyjskie, ostatnie miejsce zajmują nasze po
znańskie. Dzielnica nasza, która niegdyś w 
ruchu naukowym calćj przodowała Polsce, 
która mianowicie w sprawie oświaty ludowćj 
i teoretycznie i praktycznie wielkie położyła 
zasługi, ustąpiła pod wielu względami pier
wszeństwa innym dzielnicom.

Pod wzgiędem wyboru książek dla ludu — 
pragnęlibyśmy jednakże zaznaczyć, że ludowi — 
jak dziecku — tylko najzdrowszy dawać na
leży pokarm — i żs dla wielkićj części tego 
„ludu“ nie wystarczają już banalne powiastki, 
kreślone przez nieudolnych pisarzów. Tą 
myślą kierowana wydała Macierz Polska we 
Lwowie „Pana Tadeusza“ — a jak trafną 
była ta myśl — okazuje się już ztąd, że 
w krótkim czasie rozeszło się tego wydania 
kilkanaście tysięcy egzemplarzy. W sprawie 
wydawnictw ludowych zwracamy uwagę na 
wydaną w Poznaniu broszurkę „W sprawie 
oświaty ludowej“ (do nabycia za 10 fen. w 
księgarni J. K. Żupańskiego).

Nadmieniamy w końcu, że wspomniany 
wyżćj „Przegląd literatury ludowćj“ wyszedł 
bezimiennie, a że autorem jest jeden z uczo
nych lwowskich, zajmujących się bardzo gor
liwie sprawą oświaty ludowej.

Nadesłano do Redakcyi Kuryera:
• Błękitni. Powieść przez Maryę Rodzie

wiczównę. Warszawa. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. 1890.

* Echa muzycznego, teatralnego I arty
stycznego wyszedł nr. 364 i zawiera: Od re
dakcyi. — Głos wołającego na puszczy przez 
Wojciecha Gersona. — Z belletrystyki wło- 
skićj I i II przez Waleryę Marrenó. — Hi- 
stryoni, powieść z czasów Dyoklecyana przez 
Wincentego Rapackiego XXII. — Nowa kla
wiatura Pawła von Janko, napisał Jan Kle- 
czyński (ciąg dalszy). — Józef Chodakowski 
(z portretem). — Aleksander Chatrian (z por
tretem). — Edward Kremser i Frańciszek 
Mair (z portretami) przez Aleksandra Poliń- 
skiego. — Cracoviana przez Karola J. Nit- 
mana. — Przegląd prasy. — Matka, romans 
Hektora Malot'a (ciąg dalszy).—Świat tonów.
— Panu Lemieszowi odpowiedź druga. — Bi
bliografia. Kronika. — Repertuary. — Adresy.
— Feljeton: „Kwintet“, (z melodyi życiowych 
przez Wiktora Gomulickiego.

rriylyll <• Pezaaala.
Poznań, 20 września.

BAZAR. Harsdorf z Podola, hr. Mielżyński 
z Chobienic, hr. Taczanowski z Taczanowa.

LUZIŃ8KEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Rogaliński z Królikowa, Grodzicki z Kró
lestwa Polskiego, Moszcześski z Pigłowic, 
Sikorski z żoną z Retkowa, 8moliński z 
Galicyi, Hopff z Frankfurtu, Nast z Gru
dziądza, Schuh z Heidelbergu.

kamieńskiego hotel berliński. 
Majewski z Kobylina, Krajewski z Kali
sza, profesor Kozłowski z familią z Pa
ryża, Babski ze Szczecina, Perlowitz z 
Berlina.

8lostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lnv- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

ïalagmm y ełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Barii i, 27 września 1390. (Cuna końcowe.)
Kun x dnia

Faeuloa wzmóc, 
na wrzeeień-październik. . .
na kwiecień-maj.....................

tył* stalćj.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj..................

Olśj rzep, wzmóc, 
na wrzesień-październik. . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita stale.
eksportowa...............................
na wrzesień . .....
na wrzesień-paździemik . . .
na październik-li8topad . . .
na kwiecień-maj.......................
spożywcza .......

Owies
na wrzesień-paździemik . . .

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kun i dnia
Oonsol. 4’/« . ...................
Consol. 3kli'la.........................
Poznańskie 4c/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8,7,0/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie bauknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast.. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5°/8 renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ............................
Usposobienie, stale.

26 27

190 - 190 50
192 25 191 60

173 50 174 26
163 26 163 25

64 40 64 —
68 60 58 -

42 60 42 60
42 60 42 40
42 60 — —
39 60 39 60
37 90 38 60
- — — —

141 - 141 -
200 150

20.000 240,080
.000 ,000

26 26
106 30 106 20

99 20 99 30
101 80 101 80
97 75 97 90

102 70 102 90
181 16 180 95
79 50 79 30

253 60 255 -
102 60 102 60
73 75 73 50
69 25 69 25
91 - 9u 80
89 30 89 30

174 10 174 50
113 10 114 50
70 26 71 25

(Kursa końc.)Szozeoln, 27 września 1890.
Kurs z dnia 26

Pszenloa niezm.
na wrzesień-paździemik . . . 186 50
na paździemik-listopad . . . 186 50
na kwiecień-maj....................... 189 50

Żyto słabićj.
na wrzesień-paździemik. . . 158 -
na paździemik-listopad . . . 156 50
na kwiecień-maj................... 161 —

Olej rzep, niżej.
na wrzesień-paździemik . . . 63 —
na kwiecień-maj....................... 58 60

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 60 80

„ eksportowa. . . . 41 —
„ na wrzesień-pażdz. eksp. 39 30
„ nalistopad-grudzieńeksp. 36 70
„ na kwiecień-maj eksp. . 37 30

Petroleum
w miejscu. 1 11 60

27

186 60 
185 50 
189 50

159 — 
166 66
160 50

62 60 
68 —

60 80 
41 — 
39 30
36 70
37 30

11 60



toan powietna.
Dnia 20 września 1820 r. o 8 godzinie rano.

Btkoy •. Wiatr. Stan
powietrz*.

-3
i

o

Mulktbmon . . 769 Z.Pld.Z. 5 deszcz 16
IherSben . . . 769 PZd.Z. 8 pól uichm. 16
Uhryidansund . 748 W.PM.W. 7 deszcz 8
Kopenhaga. . . 768 PłdE. 2 mgła 11
Bstokholm . . . 762 Z.Płd^. 2 pochmurno 9
Hsparanda . . . 762 Z. 2 bez chmur 6
Petersburg. . . - - — 10
Moskwa 766 Z.P/d.Z. Izach». —
Kork, Queecst 774 Z. 4lpogoduie 15
Cherbourg . . . 774 Z.Ptu Z. Axaehin. 15
Holder............. 769 PłdZ 41 porhmnmn 16
8rlt................ 76Ö 7. Phi 7. Biñnhm 18
Hamburg . 770 Z.Płd.Z. 3 zaebm. 10
Swineminde 770 Z. 2 zachm. 11
Neufahrwasser. 767 ¡PłnZ. 2 pochmurno 13
Kłajpeda. . . . 764 Z. 4 pół zachm. 14
Paryż............. 776 Płd.Z. llbez chmur 8
Monaster. . . . 772 Płd.Z. 2 mgła 10
Karlsruhe . . . 776 Płd.Z. 3¡ pochmurna 13
Wiesbaden. . . 776 spokojnie. : zachm. 11
Monachium . . 776 Z. 2 zaebm. 12
Kamienica . . *) 778 Z. 3 zaebm. 12
Berlin............. 772 Z.Płn.Z. Mipół zaebm. 12
Wiedeń .... 772 Z.Płu.Z. 2 zachm. 14
Wrocław . . 772 Płn.Z. 2 zachm. 12
Isle d’Aix . . . 777 W.PIn.W. ljpół zachm. 14
Nizza ... . 769 18
Try es t............. 770 Płd.Z. lzachm. 19

*) Wieczorem burza.

Pogląd na «tan powietna.
Barometryczna zwyżka na PłdZ. rozszerzyła 

się ku W. i Pin., a ponad morzem norwegskiem 
powstała nowa depresya, wywołująca przy połu- 
dniowem wybrzeżu Norwegii burzliwe wiatry’ z PłdZ. 
Częściowa depresya powstaje ponad południową czę
ścią morza północnego i wywołuje w północno-za
chodnich Niemczech powietrze pomroczne, dżdżyste 
powietrze, które się prawdopodobnie rozszerzy ku 
Niemcom północnym. W Niemczech jest powietrze 
spokojne, przeważnie pomroczne i prawie wszędzie 
zimniejsze.

Spostrzeżenia ■eteorologiozne w Poznaniu.
 w wrześniu.

Cato
1 godsdna Barometr Wiatr Stos

powietrza
Temp 
w. Ca:

26. Pop. S
26. Wie. 9
27. Ran. 7

763,6
760,8
768,0

Z. silny. 
Płd.Z. orz. 
PłnZ-silny.

zachm.
zachm.1)
zachm?)

+16,0
+12,2
+16,3

’) Od godziny Bł/a deszcz. *) Nocą deszcz.

Dnia 28 września muúnam ciepła +18,8’ Cel 
, . minimum ciepła -4 10,7° „

bS4pB«arciwi, na*S9i i przemy*.

(K) PoznaA, 26 września. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obroto ziemiopłodów). 
Podczas ubiegłego tygodnia mieliśmy powietrze ró
wnie piękne jak poprzedzającego, wyjąwszy dwa 
ostatnie dni, które dłuższą znowu niepogodę zwia
stować się zdają. Żniwa kartoflane wszędzie na 
dobre już rozpoczęte i okazuje się, że pogłoski 
o gniciu perek nie były bezpodstawne, a chociaż 
w niektórych okolicach rezultat obiecuje być zado- 
walniającym. to ogółem zbiory nie zbyt dobrze 
pewnie wypadną. To też ceny kartofli stósownie 
do obecnych widoków już są wysokie, a prawdo
podobnie jeszcze się podniosą. Handel zbożowy 
mało co się ożywił, interesa bardzo idą leniwo, 
a powody tego niejednokrotnie już przytaczaliśmy. 
Konsumenci zajmują stanowisko wyczekujące w na
dziei, że niezłe jednak żniwa roku ubiegłego na 
handel i zmianę cen według życzenia wpłyną, przy- 
czem atoli zważyć potrzeba, iż w krajach kon
sumpcyjnych prawie żadnych zapasów już nie ma, 
dowozy zaś krajowe i zagraniczne bardzo są liche, 
a zamorskie różnemi okolicznościami utrudnione. 
Na jarmarkach niemieckich przybrał handel gdzie
niegdzie rozmiary większe, a wszędzie panujący 
popyt na towar efektywny był miarodawczym na 
ukształtowanie się cen. Na targu naszym bardzo 
mało było życia, a przedewszyBtkiem kompletny 
brak dowozów mocno się dawał uczuwać. Popytu 
nie brakło na żaden gatunek zboża, to też ceny 
wszystkich się podniosły, a mianowicie: pszenica 
o 2 S mk., żyto o 4—5 mr., jęczmień o 6— lo m., 
owies o 8 - 4 mr. na węcplu. Artykułu pastewne 
znajdują coraz więcój zainteresowania, a oeny ich 
trzymają się stale.

(K) PmizA, 27 września, -iB jri *
. i® glałaowe.,

Stan powietna pogoda
Zyto: bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. —Wypowiedziane.
« ntiojscu (be* re ski) tow. opodal óo-ia 61,10 pł„ 
70-ta 41 30 wrzesień 60-ta 61,10, 70-ta 41,80 m., 
październik 60-ta 59,40, 70-ta 39,70 m.

iBprawoituauie u i . , li » a,.
Okowita (* beczką; sa 103 litr. 10,000J/B 

Trallee. Wypowisdaiano —iitrów. Osan wy
powiedziana mrk. w miejscu tez boezkt ot-u 
61.10 mrk., 70-ta 41,80 m., wrzesień 41,00 mrk., 
październik 60-ta —, 70-ta —,— m.

reznafl, 27 września. — Oeny mąki. P ■ z e n n a 
27,60, rżana 28,50 za 100 kilogr.

Bydgestez, 26 września.
Pszsn:.» średnia 178—185 mrk., pośie- 

dnia według '.»kości —,— m
Z r ' o stare —mrk.. nowe według ja

kości 146 -155 mrk.
Ję tuiibu do browarów —,—, na passę 

126-140 mrk.
Owies nam., w mlujscu według jakości 125 

do 186 marek, pośledni —,—■
Groch wrzący 160—160 m., na paszę 136 

do 140 mrk.
Okowita 50-ta 61 50 m., 70-ta 41,50 m. 

Wrweław, 26 września 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziana------- ark na
wrzesień 175,00 żąd., wrzesien-październik 178,00 
żąd.. pażdziernik-listopad 170,ou żąd., listopad- 
grudzień 168,00 żąd., grudzień-styczeń 168 00 żąd.

Oko wita za (10G utr. a lu. bici. Oo i ?o . . 
podatku koneum., —, wypowiedziano —.— lii , 
upłyń, wypowiedzenie ,— m.. na wrzesień (50-ta) 
61,00 żąu., (70-ta) 41,00 żąd., na wnesień-pa- 
źlziernik (60-ta) —żąd., (70-ta) —żąd

Urna wypowiedziana aa ule A 27 wrześalai 
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk., owiea 182, 0 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 6600.

Cena wypowiem, okowity (ekd. £>v mk. podat 
koneumc.) dnia 26 września (60 ia) 61,00 mrk., 
(70-tal 41.00 mrk.

Postanowienia Za 100 ki 0 amó W

miejskiśj
ciężki 6rt dni lekki towar

nsj- naj nkl- naj- naj- naj-
deputacyi targów, wyż.

M¡F.
niż.

M|F.
[iKF. niż.

MJF.
niż.

1ÍF.
Pszenica biała 20 )O 19 9J 19 50 19 Oo 18 60 18 00

. żółta 20 00 19 KJ 19 60 19 03 18 50 18 00
Żyto 18 00 17 5J 17 33 16 «0 16 40 15 60
Jęczmień 18 70 16 20 15 50 16 Ol 14 20 13 20
Owies nowy 13 30 18 10 12 90 12 70 1260 12 30
Groch 18 OC 17 60|l8 60 16 00 lo< 14 60

Postanowienia 
komisji handlowej.

Ï O W A
piękny I średni | pośledni

23 leo I1 21 I70 1 1° 1 20
23 |20 11 21 1 10 11 18 1 70

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy „ .

(terlla, 26 września,-• ((Sprawozdanie urzędowe ) 
Pszenica za loOO kilogr. w miejsca ząd. 183 
do 196 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,— , ua wrzesień-pażdziemik płacono 190,76 
do 190.00, na pażdziernik-listopad płacono 189,60 
do 188,00, na listopad-grudzień płacono 189,25 
do 188,76, na kwiecień-maj płac. 192,75 .92,25. 
Wypowiedziano 60 ton. Cena 191,—.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 164—173 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-pażdziemik pł. 173,75—173,25 173,60, 
na październik - listopad płacono 168,00 167,£.0, 
listopad-grudzień płacono 186,00—165,50, żąd. —, 
na kwiecień-maj płacono 164,00—163,26, żąd. —.

Wypowiedziano 200 ton. Cena wypowiedziana 
173,60 mrk.

Jęczmień w miejscu 140—206 według ja
kości żądano.

Uwieś za 1000 kil. w miejscu 186—156 m. 
według jakości, na uieaiąc bieżący płacono 
na wrzesień-pażdziemik płac. 141,25-—141.00, pa
żdziernik-listopad płacono 137 25—137,00, listopad- 
grudzień płacono 138,26—136,00, na kwiecień-maj 
płacono 188,76—137,76. Wypowiedziano 100 ton. 
Cena 1U,O.

Knknrndia w miejscu pic. 120- 128 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
wrzesień-pażdziemik płacono 120,25. na paździer- 
nik-listopad płacono 120,25, listopad-grudzień płc. 
122,25. Wypowiedziano----- ton. Cena —.— m,

O 1 Aj rzepakowy. Za 100 kilogr. » nuej- 
ecu bez beczki 64,00 mrk., z beczką —,— m„ na 
wrzesień pł. —, wrzesień-pażdziemik pł. 64,6— 64.3 
do 64,6, na pażdziernik-listopad płacono 60,4 do 
60,3—60,6, na listopad-grudzień płc. 69,6— 59,7, na 
kwiecień-maj pł. 69—68.8-68,4. Wypowiedz. 17C0 
cent Cena wypowiedz. 64 6 m.

Oku wita obciąż. 60 nuk. pedatk. koneumi 
w miejsca płc. —mrk., sierpień pł. - . Wypo
wiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
48,0—42,6, wrzesień płac. 42,6-42,4—42,6, wrze- 
sień-pażdziernik płacono 42,5—42,4— 42 6, na pa
żdziernik-listopad płacono 89,4—39,6, na listopad- 
grudzień pł. 87,8, na kwiecień-maj pł. 88,6—38,8 do 
38,6—88,6. Wypowiedziano 20,0t0 litrów. Cena
42.6 mrk.

(tMiwcta, 26 września.
1 s z « n 1 c a ustęp za KAM) ku. gr w miejsc. 

180—190 płacono, na wrzesień 190,0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono , ua kwiecień-maj
179.6 płac, i żąd.

Zytom, słb., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 160 168 płacono, wrzesień 170,0 płacono, 
—, — żąd., wrzesień październik — płac., na kwie
cień-maj 161,0 płac.

016J rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64,5 Ząd., na wrzesień 63,5 
żąd., wrzesień-pażdziemik 63,0 żądano.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 41,0 płac., 60-ta 60,8 płac, 
na wrzesień 70-ta 39,8 nom., na kwiecień-maj 
87,2 płac., —,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
185 płacono.

Hamkarg, 26 września. — U k o w i t. wyżój. u 
wrzesień-pażdziemik 29®/* żąd., paździemik-listo- 
pad 28% żąd., listopad grudzień 27% żąd. —
Kawa good average Santos za wrzesień------, za
grudzień 82%, za marzec 1891 77®/*, za maj 
77—. Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeaarg . 26 września. — U u k le i ziar
nisty ezcl. worka 92% 17 66 cukier ziam. ezc). 
88% 16 80, cnk. ziaro. ezcl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,60, Uspo
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —. f. Ra-

flnada chlebowa —. mielona rafle. II z beczką
—, miel. Melis I z beczką —. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham* 
burg za wrzesień 13,26 płacono, —^..pa
ździernik 12,66 płaceno, tąiL. grudzień 12.66
płac., 12,67% żąd., styczeń-marzec 12 82% płc., — 
żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym 169,000 ctr.

(Nadesłano.)
Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest

fctiirtt raw Ztitw."
- W ciągu roku wychodzi w 24

podwójuych zeszytach, 24 nume- 
rów mód i treści belletrystyeznć). 

y Z dodatkami w pięknych koloro- 
* wych okładkach.

r Numera z modami są te same
co w „Modenwelt,“ które swoją 
treścią zawierającą około 2000 

J • rycin i tekstu, wiele więcój po-
V dają materyału jak którykolwiek

inny dziennik mód. 14 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za
chodzić potrzeba. (*41)

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód. regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespou- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
iilustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 800 rycinami. 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyaini, tak^ że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 8000. Żadne inne 
w ogóle pismo illustrowane w I granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyńcze zeszyty 
kosztują 60 fen. czyli 30 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palie dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki .VULKAN“ J. F. J Komen- 
dsi ń « k ie g o w D r eź n i e. (321)

Amaiorzw i znawcy papierozów.

Stosownie do paragrafów 7 i 8 ustaw naszego Towarzy
stwa uchwaliła niżej podpisana Rada Nadzorcza wraz z Za
rządem na posiedzeniu, które się odbyło 13 Września 1890 r., 
„aby III rata na podwyższony kapitał zakładowy z 50,000 na 
500,000 M., a więc od kapitału 450,000 M. t. j. 25% od 
każdej Akcyi, czyli 250 M. wpłaconą została i to aż do

dnia 1 Listopada 1S9O.“
Na mocy tej uchwały wzywamy szanownych naszych 

akcyonaryuszy, aby wpłatę powyższą trzeciśj raty, wynoszącój 
25% od całej Akcyi, czyli 250 M. przed upływem 1 Listo
pada 1890 wpłacić zechcieli do

Banku Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu.

Równocześnie zwracamy uwagę na przepisy naszych 
ustaw a mianowicie na § 8, który opiewa: „Kto zażądanej 
raty po zawezwaniu do zapłaty z oznaczeniem czasu cztero
tygodniowego po upływie dalszych 8-miu dni nie zapłaci, pod
pada karze 15-tu M- od każdej niewpłaeonej raty. Wpłacone 
kary wpływają do funduszu rezerwowego. Po dalszych 
8-miu dniach traci sięprawo do wpłaconych rat. 
W miejsce subskrybowanej akcyi wystawi się i wyda nową 
akcyę na nominalną ilość.“

Poznań, duia 27-go Września 1890.

!!Na miesiąc październik!!

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

5C
Górnictwo naftowe i wosku ziemnego

dawniej hr. Kwileckiego w Rymanowie.
Akcyjne Towarzystwo w Poznaniu.

Rada nadzorcza (485)
prezes W. Jerzykiewicz.

Zarząd.
Hektor hr. Kwlleckl. Z. Mazurkiewicz.

NT. Urbanowski.

S55E5E5B5E5S5B5S5S5E5Î
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Niniejszem podajemy do pu
blicznej wiadomości, ie przy za
łatwianiu wszelkich transakcyi 
walorów na berlińskiej giełdzie 

_ obliczamy pro wizy i i
n knrtażn, podczas gdy przy zaku- 
|jj pnie lnb sprzedaży poznańskich 
— listów zastawnych i rentowych 

knrtaż upada, tak że na tych wa 
lorach obliczamy tylko 
prowizyi.

Hirschfeld & Wolff.

FORMULARZE
do uzupełniających

wyborów członków Dozoru kościelnego 
i Reprczcntacyi parafialnej

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t. ____ (470)

Chrystus Bogiem,
Streszczenie z obszernego dzieła ks. Em. Itougaud, Bi
skupa z Laval p. t. „Chrześcianizm a obecne czasy“, 

w wolnym przekładzie opracował

Bronisław Hr. Lasocki.
Cena I mrk. 20 fen.

3HF* Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach po
cztowych niemieckich do księgarni katolickiej Sr. Wit
kowskiego w Krakowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

Darmo i frankol!
Wszyscy ci abonenci, którzy nadeślą z góry całoroczną prenu

meratę t. j. 8 marek (5 złr.) wprost do redakcyi lub do niżćj podpisa- 
néj księgarni, otrzymają odwrotną pocztą bezpłatnie 1 franko 2 książki 
w wartości ! marek t. j. 1) Krwawe znamię powieść I. J. Kraszewskiego. 
2) Pamlętniklki z r. 1809, 1830—31 przez L. Sczanieckiego pułkownika 
wojsk polskich nadzwyczaj interesująco napisane, oraz przez rok cały „Ty
godnik Powieści“ pod opaską franko. — Ci zaś abonenci, którzy nadeślą 
z góry półroczną prenumeratę t. J. 4 marki (2 złr. 50 cent.) otrzy
mają bezpłatnie i franko jednę książkę albo 1) Pamiętniki z wojny ame- 
rykańsklój p. L. Żychlińskiego albo 2) O legionie polskim we Wło
szech pozostawiamy do wyboru i „Tygodnik Powieści“ przez % toku 
pod opaską franko. (473)

„TYGODNIK POWIEŚCI“
najtańsze tego rodzaju i w treść najobfitsze pismo polskie rozpoczyna 
z dniem 4 października 1890 r., rok 13 sty swego istnienia. Z początkiem 
now ego rocznika t.j. dnia 4 października 1890 r. rozpoczynamy druk 
następujących nader zajmnjącżcb powieści.

„Czarne widmo“ I „Testament“
powieść przez M. T. Porkinsa, prze- I powieść przez Alfreda Brehat, prze

kład z angielskiego Waleryi. I kład z franenzkiego
„Krzyż lotaryngski“

powieść przez autora „Rodziny Lanquierôw“ — „Odźwiemój z Alfort
ville“ — „Cierni i kwiatów“ i t. d. z francuzkiego,

oraz drukować będziemy inne powieści.
„Tysodnllt Powieści“ wychodzi co sobotę w objętości 1 do

1% wielkiego arkusza, zamieszcza równocześnie 2—3 powieści i daje ro
cznie przeszło 101 0 łamów, czyli 2000 stron zwykłych formatów książek.

Kwartalnie kosztuje 3 marki — półrocznie 4 
marki — rocznie 8 marek z franko przesyłką.

Przedpłatę kwartalną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz wszystkie księgarnie. — Kto zaś z abonentów chce korzystać 
z ogłoszonych premii, powinien się zgłosić do niżej podpisanćj księgarni.

N. Kamieńskiego i Spółka
w Poznaniu (Bazar).

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DANKOWSKA,
Poznań, Nowa nl. 11, drogi 
Pończochy damskie i dla dzieci ’ 

para po 30—40, 50, 60 fen. 
Szkarpetkl męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki 1 krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Elegankie chustki szalowe w 
boardzc piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynko. 
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie paro po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

OIO

(488)

Elementarz

/Najnowsze materye\
y/na porę jesienno-zimową z pierwszo-'\, 

-/rzędnych domów zagranicznych jako też 1%, 
'krajowych w wielkim wyborze odebrał i poleca^

Poznań, plac Wilhelmowski 4,
Ręcząc za staranne i modne wykonanie wszelkich prac wza-yć 
\kres krawiectwa wchodzących. Zwracam szczególniej/^' 

\nwagę na mój wyłącznie angielski krój' spodnóp 
kamaszy do konnej jazdy oraz wszelkie- /^ 

k go rodzaju ubrań do polowania. /P A-

dla polskich dzieci
z nauką czytania i pisania,

w mocnej oprawie. Cena za egzempl. 25 fen., od 50 egz. 
począwszy po 20 fen. W oprawie kartonowej egzemplarz 
20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać można
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Ów. Marcin nr. 16/17,

Od 1-go października przenoszę warsztat mój 
z ulicy Rycerskićj nr. 11 (469)

na ulicę Fryderykowską nr. 16
przy narożniku placu Królewskiego,

polecam się jak dotąd, tak i nadal Szanownej Publiczności.

Opowiadania
z rosyjskiego „Prawa“

państwowo - kościelnego.
I. Wydział paszportowy. 

Poznań. Cze onkami Drukarni Ku
ryera iozn. 1890.

Nabyć moż a w Redaltcyi 
Kuryera Poznańskiego po 
4 marki za egzemplarz.

Prawdziwe niezrównane

żołądkowe
na katar żołądka 

kiszek, kurcz żo
lądkowy i osłabie
nie. kolkę, zgagę 
wstręt, womity. 
cierpienia śledzio
ny, wątroby, nen-k 

1 itp. są dotąd naj- 
epszym lekarstwem na żołądek,
. każdy chory powinien go spró- 
lować, butelka po 1 i 2 
Prot. Dr. Łiefcera pra

wdziwy Eliiir na wzmo- 
•nienie nerwów jest naj- 
epszym środkiem na różne 
nenia nerwowe butelka po 1 /a» 
1, 5 i 9 marek. Szczególniej 
ipisane w książce „Krankenkost,“ 
ctórśj nabyć można gratis i franco 
v Poznaniu u p. apt. Szymań- 
ikiego, aptek, nadw. Dr. Jlan- 
riewi, za, w Gnieźnie u p. Bern. 
IT.iłho w Tr7p.mps7.nie U n. W.

marek w eteele, 
J»fll Orla* Orollsb b1> ssaala wsulkUk 
alteajilol«! ikórarłh, Jak placów, pi»* 
wątraMaaTek, opaJaBlany, auaórntków, 
aiarwoaolal nsaa 1 nie D,dile utriymy- 
wał csrr ai do półnago wieku, olśnie
wająco niftiaj i młodzieńczej iwiezośct 
Bez wazelkiej azminkil Cena mrk. 1.*®- 
Skład cł. .I.Hrolieh w Bernie (Brunnl
W Poznaniu w drogeryach 

R. Barcikowskiego, L. Eckarta, 
F. G. Fraasa następcy, S. Otockie- 
go i Sp. i J Scbleyera, (294)

uik. ZZ-iej^
Handel futer i kożuchów

w Ostrowie
poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, mnf, kołnierzy, worków do nóg, dywanów 
i czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę 
po przystępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres ku
śnierstwa wykonuję szybko i akuratuie. (481)

Podręcznik
statystyczno-adresowy większej wła
sności polskiej w Księstwie i Prusach 
oraz Spis Duchowieństwa obu dzielnic
już wyszedł i jest u mnie do nabycia po 5,35 marek, 
z przesyłką franko. (456)

J. Ziółkowski,
Młyńska ulica nr. 15, I.

KssasaEHSKasasHSE
® Wielebnemu Duchowieństwu j 

i Szanownym Dozoro.n Kościoła j 
donoszę ninirjszem, iż (462) j

warsztat mój
|}j budowania organ,

znajdujący się dotychczas na j 
Piekarach pod Nr. 18 prz--noszę I 
pod 31 na Piekarach i j 
że zarazem takowy powiększam-

Polecając się nadal łaskawym I 
względom Wielebnego Ducho 
wieństwa i Szanownym Dozo
rom Kościoła, przyrzekam, że I 
będę się starał podjęte prace. 
wykonywać zawsze sumiennie j 
i po nizkieb cenach.

Roman Hoffmann,
organmistrz.

Soczysty szwajcarski’ 
holenderski, limbuf?' 
ski, tylżycki O68'

ser,
również tłuste śledzie m»' 
tjesowe, świeżo wędzone?

łososia i „ątlr?
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 1*’



ni on uKAIRIQUI

fTHRlSTOłW

We wielkim wyborze w najno« 
wszych deseniach z fabryk Tran« 

cnzkich i niemieckich OBICIA I ROŁOST
poleca po tanich cenach handel ma- 
terratów piśmiennych, jjalanteryj- 

nvch. alfenidy i fabryka tytek

Jeneralne

st.
Patryka wyrobów woskowych i Induit woskn

atoaiege Elose "w Poaaaaiu w
stepstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Waltoo. I ot'ć zamlriscowyoi n. ''ą ’

o

(1757)

w Krotoszynie
poleca

■

wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
pauiu długości i wagi. (144)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i fr&nko.

n3

03NO
>>

e Felerowicz,
Willielmowska ulica, nr. 11,
(349) obok Hotelu Francuzklego,

odebrał i poleca na nadchodzący sezon jesienno-zi
mowy najświeższe materye z fabryk krajowych i za 
granicznych na ubiory, paletoty etc. w wielkim wy
borze. Zamówienia wykonuje elegancko podług naj
nowszych żuruali. Ceny bardzo przystępne.

Niemniśj zwracam uwagę Przewtel. lłuchowieii- 
stwn na bardzo dobry krój rewerend i płaszczy.

?

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Wr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
1OO Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi »75 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w iunych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

w

Wprost z pierwszorzędnych młynów 
i zagranicznych polecamy:

krajowych
(11«)

Otręby pszenne i Żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie 
tanki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55»/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

e»-

Zupełna wyprzedaż
mego wielkiego składu

fortepianów, pianin i harmoniów
potrwa jeszcze tylko kilka dni.

Ludwik Falk,
(377) Hurtowny handel fortepianów.

«X,

Czerwona Apteka w Poznaniu
HŁnry Rynek «»«*• ST1

poleca
Kucalyptus-esencyą do zębbw i Encalyptus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

ft ino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le- 
karzy polecone. .

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Idebreicha przy
rządzoną. (122)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Pin o Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: ’Ą but. 3 Mk., */a but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 0 butelek 1 hut. rabatu. , ,

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner
wowego przyjemnie smakującą we 11. po 30 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupnie 0 fl., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwycza] skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m- .

Rms/c< balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i udarowi, bu
telka 60 fen. i 1 M. , ,

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Creme),
stójek 1 M. i 3 M. .

Radlauera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 00 fen.

Radlaurna esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło
wego do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho
rych, wzmacnia ’nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdzii-y dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj skute 
czny mi’ szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do roz
pylania po 25, 50 fen. i 1 marce, — funt po 3,60 marek.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy me
bli, rzeczy itp., pudełko 60 fen.

Papier na mole, arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce. . .

Miód źywokostoury na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 00 fen.

Czerwona apteka» Poznań, Stary Rynek 37.
fl , ,
fl Poznań, św. Marcin nr

3 Jedyny polski
skład machin do szycia

,2 poleca najlepsze machiny Slngera,
3 lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 

również (159)
pm Machiny
S do wyżdżymania bielizny,

Tl«
wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

«■* pracownia reperacyi-
5 Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.
w Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę smtrielslisj, na pasy.
Grumowe płyty, sznury, węże etc.
A.sl>ewt ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
□Diuszesę stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
Worki do zboża. (126)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

wyborny Tokaj lipcowy po 1,65 m., jako też esen- 
cyonalny miód kasztelański po 2 m. za litr poleca 

jedyna premiowana miodosytnia

J. X. Jatoczyńskiegj©

«
5

w Poznaniu, Stary Rynek 73.
Panom kupcom odpowiedni rabat.. (1865)

Świece ołtarzowe
Wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzewielehniejszeg© Arcypasterza dekre
tem z d. 11 lipca 1887 X. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (142)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Nou akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IM. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24,

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
dolecą na nową kampanią po bardzo przystępuych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań

(126)

i t. 1
Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel

niach wykonywa szybko i sumiennie.

(133)

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górno-węgisrskich
po przystępuych cenach przy skorój i rzetelnój usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam «.i
Wina mszalne (VÏnum <le vite pupum)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy
złożonój przysięgi w obec władzy Dnehownćj• : lllb też wpr08t z mego

Ekspedyeya może uastąpić ze składu z Zbąszynia mu tez wpi
składu ua Węgrzech

Kompletne wyprawy w
ze słynnói fabryki wyrobów srebrnych < hrl- 
Mlofle & (omp. w Paryżu pod gwarnn- 
eyą pokładu srebra w używaniu i trwa
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
(»czero srebrnym polecam po orygilnauycn 
cenach fabrycznych. , (12°1

«Nzczedność i Korzyści wyni
kające przy zakupnie całych wypraw wy
kazuje niźćj uzasadnione

Porównanie 
I tuzin łyżek 1 tyleż widelcy slotowych 
w elężklćj wadze srebra keszląle około 
800 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast
12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec „
1 łyżka wazowa 

łyżka do tortu

18 łyżek stołowych 
18 widelcy .
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

41.40
41.40
43.20 
21.00 
19,80
26.20 
25,20

Mk. 24,00 
11,20 
14.10 
12,00 
11,20 
8,00

kowalskie i drzewne,
drzewo w caloHci i cząstkowo, 
polecam Szauownój Publiczności mia- 
Hta Poznania i okolicy po najtań
szych cenach. (400)•V. Urbaniak» j

Sty Marcin 60. ’ >

~lievł>ii.ty i,

nowego sprzętu
Congo 
Souchong 
Ros. Melange II 
Ros. Melange I 
Karawanowa - „
Poeco od 8 NI. 9 M.

2 Mk. 
2
3
4
5
0 M.

50
F.

1 cążki do cukru 3,00

Prószę herbaciane 1 „ 80 Fen.
Przy odbiorze 6 funtowym ł/a 

funta rabatu. (489)
Bracia Miethe,

Wilhelmowska ulica nr. 8.

Razem 144 sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć takli sam komplet sztućey ze srebra musialby 

wydać około 1700 Mk. kapitału, który utkwiony "<ych 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zas przynosiłby 10- M. pro- 
centu z czego wynika, że po 3 lataeh zyskane ztąd 300 Marek po 
Urywają cały wydatek zakupna. - Wszelkie leperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućey wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
stecjalii sBai wyrobów z alfeiBj i sjrcęttw iaStlelntl,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Oliwy <to lokomobil i machin rolniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (203)

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga‘o zaopatrzony »Kład perfUmeryi franc., ang. 
i kraiowój. skład wszelkich towarów. reKawiciKi ang., KO 
Sinic syst. pror. dr. Jagera. Również polecam słynną 
wodę przeciwKo siwiznie i srodeK na nagniotKi, 
wszelKic artyKuły toaletowe, lasKi, Praw/zwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownej Publiczno 
*i uwagę Sa mój HF zakład pernKarsKi i wypoży
czalnią peruk teatralnych. W Zamówienia uskute
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Wody mineralne j

-o
C-N
O

-ł->
COo.o--wcoCCSN

ZliTsbIe-w 1090. 3
Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marlcnbad, Sodcn, Wild un gen, Wody n 
gorzkie Wigierskie i t. d. odebraliśmy wprost co 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- -g 
nach nader umiarkowanych. _ (1623)

£ oSole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu

NO
EBoway skUd wód ¿d&st&layeh

i fabryka wody selterskiej.
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Herbatę karawanową

N-"łO’

i

o*<

zKjachty wNiżnymNowgorodzie zakupioną
poleca w wyborowych gatunkach (451)

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5.) {unt rog<
mr. 6. mr. 5. mr. 4Va. mr. 4. mr. 3.)
i wyborowe gat. herbaty morzem sprowadzone.

Skład herbaty i samowarów,
B. Hozakowskl, Toruń (Thorn).

(Przy odbiorze 2 funty przesyłam franko).

jako

(1016)

FABRYKA
papierosów â torecłticR tytmaS

„ VDLKAN“
I. F. 3. Komsndsińaki w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom 
i tureckie tytonie, które w wszys 

handlach sn do nabycia- Ce’

łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ystkich główniejszych odnośnych

>nv n»d»r nmłarkew»««.

=2. cr ,CD no
o- 3-
o2 22. 3"”5
r—-

Sx=c 5 i 
s;S g-!
s f
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i PT-I «M KJ CZ

> 3 va.-oi- £D o7 —.¿ 3
j =* są.

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na perisyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko
ściele św. Marcina. (264)

Powiększając od ś,v. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
Kilkn uczniów tutejszych wyż
szych zakładów naukowych na Stół 
i stancyą pod przystępnemi wa
runkami. Staraniem mojem jest, 
aby penayonarze moi mieli ścisły do
zór, troskliwą opiekę, skuteczną, po
moc w naukach i otrzymywali co 
rok promocye. Zarazem udzielam 
lekcy! prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa
biam do gimnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

b. nauczyciel gimnazjalny. 
Wielkie Garbary 55, I p. tuż

obok gimnazyum. (316)

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń
skiej nr. 1, I !>•
1 Brodnicka.

pozbawiona wszelkiego utrzymania 
poleca się do rozmaitych nsług.

Szylderowicz, wdowa, 
iw Poznaniu, ulica ,Mokra 1, HI p.

Osolosu
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Niewolnicy murzyńscy!

Wykład O. Kt. Kaaw. Geyira, misjonarza afrykańskiego
o rbrzeŃciaÓHtwie, islamie i niewolnictwie w Afryce,
miany w Poznaniu dnia 31 lipca 1390, z przypiekami tłómacza K«. JOr. 
Kubowicza, in 8-ro.

Cena za egzemplarz 15 fen. z przesyłką 20 fen., 60 egzpl. z prze
syłką 5,60 m., 100 egzpl. z przesyłką 9 mrk.

Obrazki Księdza Sinrzyna i O. Oeyera, misyonsrzy 
afrykańskich in 8-vo po 5 fen., 60 egzpl. 2 m., 100 egz. 3,26 z przesyłką.

Kto nadeśle 6,60 otrzyma odwrotnie 60 egz. Wykładu i 5C obrazków; 
za nadesłaniem zaś 10,26 odbierze 100 egzpl. Wykładu i 100 obrazków.

Wykład po niemiecka w tej samej cenie.
Adresować wprost do

Drukami Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi
czności polecam mój od 106 lat egzystujący

MEBLE
w nąj większym wyborze w różuych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własną) fa
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków wlasnój 
kompozycyi. (156)

J. Zeyland.

Wina mszalne.

LZbofälski,
P1CSZG"77.

akoto lichtarzjśkościelnych, flgrnrSwię- 
ycli Pańskiei , miary, formy do lo
dów i t. d. Wszelkie reperacye wykonuję spiesznie 

po cenach umiarkowanych. (437)

Franciszek Wujek
(dawniej Wolkowitz) 

w Poznaniu. Skład i pracownia przy 
ulicy Szerokiej nr. 35.

ata
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Fabryka i magazyn fortepianów
Karola Ecke

Próbki i cenniki 
gratis i franko.
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wprost od producentów sprowadzane, w beczkach oryg. 
po cenie hurtownój, na daszkach dobrze odstałe wy
trawne i łagodne od M. 1,50, słodkie od M. 2 za 
litr. — Starsze i zupełnie stare gatunki dla rekon
walescentów od M. 4 do 20 za butelkę. — NA Ina 
prawdziwe szampańskie i niemieckie z najri-nomowań- 
szych firm, czerwone Bordeaux od M. 1,25 za butelkę, 
IMozelskie, Reńskie, Portweln, Maderę I Szerry. — 
Koniak prawdziwy Francuzki, araki i rumy w roz
maitych gatunkach i po ceuach przystępnych uprzej
mie poleca (479)

B. GLABISZ,
Sty Marcin 11.
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Subfctiptioneilńinlabung «uf ein «nerfannt vorjúglidjes Bilberroevf. 
' ’ gu bcjie(¡en . butch «de Budjfjanblungeti.

Polecam wszelkie meble wyściełane
od najprostszych do najwykwintniejszych.

i Przerabiam stare 
1' meble w domu i po 

za domem, dekoro
wanie pokoi, urzą
dzanie firan itd. wy
konuję rzetelnie i ta
nio Gotowe me
ble zawsze mam na 
skła l/.ie, kanapy od 
30 marek począ
wszy. (474)

J, Nu Dankowski, tapicer i dekorator, 
Poznań, ulica Podgórna nr. 5.
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i uznane tak w kraju 
Jak 1 za granicą jako 
fabrykaty pier

wszorzędne.
Zupełnie nowe modele.

Fortepiany
Harmonia
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w Berlinie i w Poznaniu,
Antwerpia 1885: medal złoty 
Amsterdam 1884: medal zasł. 
Londyn 1883: medal zasługi 
Portalegre 1881: medal zasł. 
Melbourne 1880: medal zasl. 
Bydgoszcz 1880: medal złoty. 
Poznań 1872: medal złoty.

Bechsteina, 
Bluthnera, 
Kapsaitd.

według niemieckich i 
amerykańskich syste
mów; wyłączny skład 

fabryki Hermana Burgera w Bayreuth i Smith Ame
rican Organ Company w Bostonie. (454)

Najmniejsza paraicja. Najtańsze teij fabryczne.
Dogodne spłaty ratami. Wybór jak największy.

Poznań, ul. Wilhdaowska 17a.
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5>enßmüCer der $un(I

gut Ueberfxcfjt ihres (gntmiielungsganges 
non hrn erßrn hünfiiEri|'ifjEn©Er fudjEn im pt tmn Ätanipunftfen brr ©ngEnroarf. 

Bearbeitet von
Wof. Dr. 2Si(fi. unb ÜProf. Dr. £. x». <£tti5ow.

203 ttafeln (barunier 7 Jarbentafctn) quer .“foito nebft erttärenbem Cejtbanb in iejtlon <D!ta». 
ß)t{ circa 2400 ©arRellunficn.

6. rettibierfe unb ßts auf hie (hegenroatf fodgefitljrie Jlufiage.
filafl'iftBr-llitögaiTt'.ilrnditausgabe in Staljlfitdx-

36 licfcrungcn k W. l. — I 36 TRcferKnpEn ii ffi. 2.- 
= größerer Jfreis 20. ISO. - =

*-J^le „Denlmäler bet Kunjt" bieten bei tabettofer, Ijodjeleganter 2lusflattung bas 
Äh 1 gStdjffgjie unb $d)&nfle, was im Bereiche bet Kunft gefefjaffen routbe. <2s ijl 
WßZ burch biefelben Sebertnanit jefet ®eiegcnt|ctt geboten, um einen gan3 enorttt 
CiJtlgeu j^reis in ben Beftg eines großartigen iiutiffinufeutit.i ju gelangen.

¿um lofjttcjtbftcn SBertrieb hierbei! und) meitcrc Vlgcnten unb (iolporteuce gefudjt.
& Paul Ißeff, Betlagsbuchhnnbiung in Stuttgart.

D. M.
Najsilniejsze źródło natrono-llthionowe.

Nadspodziewanie skuteczne na reumatyzm 
podagrę, cukrową chorobę, cierpienia nerek, wą
troby i pęcherza. na piasek i kamienie, na wszel
kie zapalenia błon śluzowych, gardła i krtani, 
płuc jako i kiszek i żołądka. Przezroczyste jak 
kryształ. Nadzwyczaj smaczne, wzbudzające ape
tyt i ułatwiające trawienie. _ (416)

Zakład leczniczy, picie wody i kąpiele po- 
-■przepisu lekarza Przepyszne lasy dębowe, Watr«. 24,8882» bukowe i iglicowe, przechadzki etc. Nowo otwo 

Chlomatrium . . . u,98438 rzone łazienki miejskie z wszelkiemi kąpielami 
EoptiUkahiens.Lzthtm 0,19981 leczniczemi, zaopatrzone w baseny damskie i mę- 
KM^ure,‘and1>śa/zefeiun.s^- Codziennie 3 koncerty. Taksy kąpielowej 
dentundTjUiigfrcitziu. 8,45243 nie pobiera się. Dobre hotele i mieszkania pry- 
iniooooGew.-Theiienit. Anaiyso watne. Wysyłka wody na wszystkie strony świata. 
Na wszystkich wystawach, gdzie się ukazała została odznaczoną jiajwyż- 
szemi premiami. Broszury i prospekta gratis i franco. Skład główny na 
W. Ks. Poznańskie i Slązk utrzymuje Edward Lustig we Wrocławiu.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 10 i dłnżęj 
jako też na amortyzacyą,

na posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi 
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowćj, jako też na grunta domowe położone w większych 
miastach, stawiani obecnie ponownie znacznie ułatwione warunki.

Jako główny reprezentant poniżój nazwanego Banku mogę Szanownym Pr. zaciągają
cym pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwić 
najzręczniej i naipredz<y.

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje tlBUU)
Agentura g^eri.eza.ln.a,

SŁĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU ZIEMSKO-KREDYTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie i pogranicze okręgu Prus Zachodnich.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pl. 2A parter.

surowe, czystego i wybornego smakn od 1,20 M. do 
1,80 M. (przy odbiorze 10 funtów lub miecha taniej) jako tez 
zawsze świeżo paloną parową kawę.

(Karlsbadzką mieszankę)
od 1,40 do 2,20 Mrk. za funt.

Herbatą chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt, oraz bardzodobr e

prusze herbaciane,
po 2,00 i 2,50 M. za funt.

Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 
i węgierskie wina

poleca (455)

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Ucznia
do swój drogeryi przyjmie

J. Schleyer,
(480) ulica Szeroka nr. 13.

Dobrze utizymauy

BI

(476)

(skrzydło) jest z “powodu przepro
wadzki tanio do sprzedania przy
Półwiejskićj ul. 25 na parterze,
tuż przy bramie Wildeckiej.

, J. Kalinowski,
tapicer-dekorator

ma zaszczyt donieść, Szan. Publiczności, że przenosi swój
zakład tapicersko-dekoracyjny od I-go 
października z ul. Wrocławskiej ur. 5 na

Plac Wilhelmowski Nr. 4.
(487) tuż obok Hotelu dn Mord.

1ŃT©. -W3735XSfW37-n
Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła 1 lampB. Sznlczewskieg*o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

100 kart wizytowych
począwszy od 75 fen. do 3 mrk. stosownie 
do wielkości i jakości kartonu dostarcza

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Przy zamówieniu należy podać głoskę wielkości.

Sofe malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Gospodynie
w każdym wieku chlubnie polecone 
obeznane kompletnie z gospodar
stwem, gotowaniem na stół pański, 
praniem i prasowaniem, polecam od 
każdego czasu i proszę o łaskawe 
zlecenia. (486)

Rozalia Zybert, 
ulica Teatralna.

ZMZiejsce

dla ucznia
wakuje (45,7)

Do rozpłodu zdatne

liki holt
(460)

Osoba
egzaminowana w masażu, poleca się 
do zimnych naeierań. (483)

Hotel Concordia (III p )
/ na św. Łazarzu.

„ Bot© i.

ieksza wypożyczalnia nut

wielkiej rasy amsterdamskiśj są na 
sprzedaż w Dom. Iłówiec (Nitsche) 
pod Czempiniem._________________

skompletowana do nąjnowsz. czasów.
Abonament można rozpocząć 

każdego dnia.
Warunki abonamentu wysełamy 

gratis i franko. (453)

Ed. Bote & &. Bock,
Handel muzykaliów i księgarnia, 

Poznań, ul. Wilhelmowska 23.

Koncert Emila Götze ■
z współudziałem pianisty )452) §

pana ZF’elisra E)ie3rscłxcc3s:a- |
_--w. w -X.__ _________An,« M5 października wiecz. o YVa grodz, i

sali Lamberta.
jo 4 III. u pp. Ed. Bote «fc <x. BocK. £

w czwartek, d. 16 października wiecz
na sa’' ’

Bilety na krzesła num. po 4

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

i
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